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Go d z i n a  p r ó b y
Prasa zagraniczna porówny­

w a zatarg włosko - abisyński 
z zabójstwem arcyksięcia F er­
dynanda w Serajewie w r. 1914, 
które to zabójstwo rozpętało 
wojnę światową- Porównanie z 
wielu względów bardzo trafne. 
Tylko, że teraz, po doświadczę 
niu 1914 r., znacznie więcej lu­
dzi niż wówczas zdaje sobie 

sprawę z powagi sytuacji. W r. 
1914 mało kto przypuszczał, że 
strzały serajewskie staną się 
sygnałem do wojny światowej. 
Obecnie, przeciwnie, mało jest 
takich, którzyby wierzyli, że 
wojna da się zlokalizować na 
terenie abisyriskim. Obecnie 
mamy też Ligę Narodów, której 
nie było w roku 1914 i na k tó­
rą są zwrócone oczy całego świa 
ta.

Wszyscy rozumieją, że te­
raz waży się los Ligi Narodów. 
Jeżeli Liga i teraz zawiedzie— 
jak zawiodła po zrabowaniu 
Mandżurji przez Japonję, jak 
zawiodła w sprawie zbrojeń nie 
mieckich, to straci ona rację 
bytu i nowowybudowany pa­
łac w Genewie, do którego Li­
ga ma się przenieść jeszcze w
r. b ., trzeb a  b ę d z ie  od d ać na  
inne, pożyteczniejsze cele.

Gdyby Liga nie popełniała 
tylu grzechów śmiertelnych, — 
gdyby przestrzegała litery p ra­
wa, zawartego w pakcie, w sta­
tucie Ligi, toby nie miała te ­
raz tak  ciężkiego zadania przed 
sobą, gdyż W łochy niewątpli­
wie nie zaryzykowałyby wojny 
z całym światem i Mussolini 
nie wołałby, że dopnie swego— 
z Ligą, bez Ligi lub naprze- 
kór Lidze.

16-ty artykuł paktu Ligi sta 
nowi:

„Jeżeli członek Ligi ucieka 
się do wojny, to uważa się tem 

* samem, że popełnił akt wojen­
ny przeciw wszystkim innym 
członkom Ligi. Ci ostatni zobo­
wiązują się zerwać z nim na­
tychmiast wszystkie stosunki 
handlowe i finansowe, zabronić 
obywatelom swoim wszelkich 
stosunków z obywatelami pań­
stwa, które złamało pakt i u- 
nieruchomić wszelką łączność 
finansową, handlową lub osobi­
stą między obywatelami owego 
państwa i obywatelami każde­
go innego państwa, bez wzglę­
du na to, czy należy do Ligi, 
czy też nie!“

Postanowienie zupełnie jasne 
i kategoryCzne> Gdyby je zasto 
sowano wporę wobec Japonji, 
toby żadne inne państwo nie 
śmiało już później naśladować 
jej.

Ponieważ to nie  nastąpiło 
Liga przestała być instrumen­
tem pokoju. Faszyzm uznał, że 
ma wolną rękę i że nie potrze­
buje z nikim się liczyć; państ­
wa zaś nielaszystowskie za- 
cz?ły szukać bezpieczeństwa i 
obrony poza Ligą, w odrębnych 
Paktach i sojuszach.

I oto obecnie, gdy przygoto 
Wania wojenne są jitż na ukoń­
czeniu, gdy Mussolini oświad

cofnąć się, gdy Liga musi w re­
szcie rzec swoje „słowo", grze 
chy przeszłości mszczą się do­
tkliwie.

Artykuł 16-ty paktu jest ja­
sny, obowiązki członków Ligi 
są ustalone, fakt pogwałcenia 
przez W łochy paktu Ligi i przy 
gotowań do najazdu Abisynji— 
niewątpliwy, wszystkie próby 
kompromisu z Mussolinim za­
wiodły. Zdawałoby się, że Liga 
jak jeden mąż powinna dykto­
wać Mussoliniemu swą wolę w 
oparciu o przepisy paktu. Tyl­
ko takie dyktando, jako wyraz 
woli całego świata, mogłoby
jeszcze powstrzymać Mussoli-
niego od jego kroku.

Tymczasem będziemy świad 
kami znanej aż do znudzenia 
gry dyplomatycznej, pośred-
nictw, prób nowych targów i 
kompromisów. Ba, W łochy wy­
stąpią nawet w roli oskarżycie 
la — i jak głoszą wieści— za­
żądają nawet wydalenia Abisy­
nji z Ligi!

Czemu tak  się dzieje? D la­
czego Francja, k tóra tak dba o 
autorytet Ligi i k tóra napewno 
r ie  pragnie wojny, nawet zlo­
k a lizo w a n ej w  Afryce, zajm u­

je stanow isko tak  chwiejne i 
raczej przychylne dla W łoch? 
Dlatego, że nie w isrzy, by  Liga 
mogła jej zastąpić pom oc 
W łoch — pom oc z naszego pun  
k tu  w idzenia urojoną! — p rze­
ciw Hitlerow i. D latego, że A n- 
glja w trosce o „rów now agę sił" 
d Europie, nie chce udzie­
lić Francji tego poparcia  p rz e ­
ciw Hitlerow i, jakie F rancja— 
jej zdaniem  — uzyskała we W ło 
szech.

Dlaczego Rosja sow iecka za ­
chowuje grobow e milczenie w 
G enew ie, jakby zapom niała, że 
istnieje im perjalizm  i ucisk ko ­
lonialny? Dlatego, że nie chce 
zadzierać z M ussolinim i s ta ­
w ia wyżej pokojow ą w ym ianę 
handlow ą z faszyzm em  w łos­
kim, niż pak t i rezolucje Ligi 
Narodów.

R ozum iem y dobrze, że la bez 
radność i niem oc Ligi m a swe 
źródło  w sprzeczności in te re ­
sów poszczególnych państw , o- 
raz w tem, że państw a k ap ita ­
listyczne, posiadające kolonje, 
m ają na sum ieniu podobne grze 
chy, jakie chce te raz  popełnić 
M ussolini. A le w takim  razie 
Liga Narodów  w t a k i c h  w a ­

runkach i w takim  składzie nie 
nadaje się do roli, do jakiej jest 
przeznaczona.

Nie przesądzajm y jednak to ­
ku i wyniku obrad genewskich- 
Bądźmy jeszcze optym istam i.— 
Zwróćmy uwagę, że socjalizm i 
k lasow y ruch zaw odow y podjął 
energiczną akcję w obronie 
pokoju i postanowień paktu Li­
gi Narodów. Ju tro  i pojutrze 
obradow ać będą wspólnie Eg­
zekutyw y M iędzynarodów ki 
Socjalistycznej i Zaw odowej; na 
kongresie angielskim  zw iązków 
zawodowych padło  hasło san’ 
kcyj przeciw  W łochom  aż do 
użycia sił zbrojnych w łącznie; 
socjaliści angielscy i francuscy 
porozum ieli się co do wspólnej 
akcji; szczególną ruchliwość 
ujaw nia socjalizm belgijski — 
m ający żywo w pam ięci rok 
1914 i jego skutki.

Jeżeli coś może jeszcze u ra ­
tować pokój i Ligę Narodów, to 
w łaśnie ten nacisk opinji, ta 
zdecydowana postawa mas pra 
cujących, te piękne czyny ro­
botników portowych, odmawia 
jących ładowania żywności i 
towarów dla wojsk włoskich.

( jm b .).

Robotnicy Anglji i Francji
przeciwko awanturze wojennej Mussoliniego

Stanowisko angielskich kół ro­
botniczych wobec konfliktu włos­
ko - abisyńskiego było przedmio­
tem dyskusji na odbytem w  Mar­
gate wspólnem zebraniu Rady Ge­
neralnej Związków Zawodowych 
i przedstawicieli Labour Party. Na 
zebraniu tem postanowiono w y­
słać na odbywające się w Pary­
żu wspólne posiedzenie Generalnej 
Konfederacji Pracy i przedstawi­
cieli partji socjalistycznej rezolucję, 
stwierdzającą, iż robotnicy Anglji 
i Francji domagają się wspólnie, 
aby Rządy obu państw podtrzy­
mywały stanowczo i bez żadnych 
zastrzeżeń na sesji genewskiej 
wszystkie zobowiązania, wypływa 
jące z Paktu Ligi Narodów/ dla oca
lenia pokoju światowego.

***
Wiece protestacyjne przeciwko 

polityce kolonialnej Włoch i w o- 
bronie Abisynji, zwołane na wto­
rek wieczorem przez partję socja­
listyczną, komunistyczną oraz 
przez klasowe związki zawodowe, 
odbyły się w spokoju. Na wielkim 
meetingu międzynarodowym w sa­
li de la Mutualite, zabrał m. in. 
głos pisarz pacyfistyczny Norman 
A ngel, la u re a t  n a g ro d y  Nobla,

Afera z naftą ab isyń sk ą
Ameryka unieważnia głośną koncesję cesarza Abisynji

W ielką sensację wywołały w ia­
domości z W aszyngtonu, że kon­
cesja Ricketta, która sprawiła ty­
le szumu, uległa anulowaniu. De­
partam ent stanu oświadczył we 
środę późno wieczorem, że w wy­
niku rozmów, przeprowadzonych 
przez sekretarza stanu Hulla z dy­
rektorami Standard Vacuum Oil 
Company, tow arzystw o to powla 
domiło departam ent stanu, iż wy' 
cofuje się z koncesji.

Bliższe szczegóły tego sensacyi- 
nego obrotu spraw y przedstaw iają 
się następująco:

W e wtorek rano wiceprezes ra ­
dy tow arzystw a Standard Vacuum 
Oil Company, Dundas i dyrektor 
naczelny tego tow arzystw a, W al­
den, poinformowali departam ent 
stanu, że tow arzystw o ich jest 
wyłącznym właścicielem koncesji, 
udzielonej przez cesarza Abisynji 
anonimowej „African Exploration 
and Development Corporation". Po 
konferencji w departamencie stanu 
obydwaj przedstawiciele w spom ­
nianej kompanji udali się do No­
wego Yorku dla narady ze w spól­
nikami, tworzącymi radę tow arzy­
stwa i później poinformowali se­
kretarza stanu Hulla, że gotowi są 
wycofać się z tej koncesji i że po­
wiadomią cesarza Abisynji o po- 
wziętei decyzii nieprzystępowania 
do realizacji koncesji.

Sekretarz stanu Hull ośw iad­
czył, że pierwszą wiadomość, iż 
Standard Vacuum Oil Company 
jest właścicielem koncesji otrzy­
mał dopiero we w torek rano od 
obu wymienionych dyrektorów.

rzystw amerykańskich jest w kon­
cesji zainteresowane. W  rozmo­
wie z dyrektorami amerykański se 
kretarz stanu oświadczył, że uzys­
kanie podobnej koncesji w takiej 
chwili stanowi poważną przeszko­
dę dla utrzymania pokoju i może 
mieć poważne reperkusje. Hull za­
znaczył, że, zdaniem Rządu Sta­
nów Zjednoczonych, byłoby w y­
soce pożądanem, aby koncesja jak- 
r.ajprędzej została anulowana. 
S tandard Vacuum Oil Company 
usłuchało wobec tego zalecenia 
Rządu.

Gdy prezydent Roosevelt został 
telefonicznie powiadomiony przez 
sekretarza stanu Hulla o decyzji 
Standard Vacuum Oil Company, 
wyraził swoje wielkie zadowole­
nie z tego powodu. Sekretarz Ro- 
osevelta poinformował prasę, że 
prezydent uważał, że koncesja ta 
utrudnia wszelkie wysiłki, zmierza­
jące do utrzymania pokoju.

DALSZY CIĄG AFERY.
Agencja H avasa donosi z Lon-
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dynu, że afera Ricketta przybiera i nie, spowodu wiadomości o kon- 
szersze i poważniejsze rozmiary, J cesji Ricketa. (PAT.), 
aniżeli początkowo sądzono. An­
gielskie kola polityczne nie wyklu­
czają dziś możliwości udziału pry­
watnych kapitałów angielskich w 
tej koncesji. W  pewnych kołach 
sądzą, że dalsze dochodzenie mo­
głoby ustalić, iż pryw atne kapita­
ły angielskie figurują pomiędzy 
nieznanymi dotychczas w spólnika­
mi Ricketta.

W iele komentarzy wywołały w 
kołach finansowych doniesienia z 
Nowego Yorku, że założycielami 
„African Exploration and Develop­
ment Corporation" są Strup i Orit- 
ton, byli dyrektorowie tow arzy­
stwa „Pollnum and M ason", po­
dległego firmie o tej samej nazwie 
w Londynie. Z drugiej strony do­
noszą, że „United States C orpora­
tion" zajmuje się niemal w yłącz­
nie zakładaniem tow arzystw  na 
rachunek europejski. Powyższe 
sprzeczne tw ierdzenia pow iększa­
ją niepokój, panujący w  Londy-

Tajemnicza historja
z® słynnym  konstruk torem  lotniczym
Fckkerem

przedstawiciel angielskiej Labour 
Party. Wskazał on w swem prze­
mówieniu na konieczność współ­
pracy Anglji ł Francji na terenie 
Genewy, celem zabezpieczenia po­
koju. (PAT).

SYMPATJE INDYJ.
Sympatje opinji publicznej i pra 

sy indyjskiej w konflikcie włosko- 
abisyńskim są po stronie Abisy­
nji. Kongres partji socjalistycznej 
zorganizow ał 1 września t. zw. 
dzień abisyński, który był obcho­
dzony w całych Indjach.

Pogłoski, jakoby Gandhi organi­
zował indyjski oddział sanitarny, 
zostały przez Mahatmę zdemento­
wane. Gandhi wyraził ubolewanie, 
iż nie może nic uczynić w tej sp ra­
wie. Jednakże spraw a zorganizo­
wania misji czerwonego półksię­
życa lub czerwonej sw astyki w ra­
zie wojny będzie om aw iana na naj 
bliższej sesji zgrom adzenia p ra ­
wodawczego Ma być również 
przyjęta uchwała, zalecająca Rzą­
dowi wystąpienie wobec Rządu 
włoskiego z protestem w imieniu 
łndyj.

W obec nieprzyjaznego stanow i­
ska ooinji publicznej lndyj wobec 
Włoch jest mało prawdopodobne, 
by Rząd udzielił zezwolenia na 
werbunek robotników do włoskie­
go Somali.

W  Abisynji przebyw a obecnie 
3000 kuoców z Indyj, przeważnie 
mabo^-e+an z Bombału. fPATk

P. Beck u U v a la
W czoraj w południe p. Beck 

odbył konferencję z premjerem 
Lavalem. (PAT.).

Upadek gen. Hayaszi
Z Tokio donoszą, że minister 

wojny gen. Hayaszi podał się do 
dymisji. W edług urzędowych do­
niesień, następcą jego będzie gen. 
Yosziyuki Kawaszima, członek 
najwyższej rady wojennej. Nie­
które dzienniki wskazywały jesz­
cze wczoraj rano, iż gen. H aya­
szi powstrzym a się od złożenia 
swej prośby dymisyjnej naskutek 
trudności, pow stających stąd, iż 
grupa skrajnie nastrojona nie 
chce się zgodzić na um iarkowa­
nego kandydata.

**
Popołudniu ukazał się się ko­

munikat oficjalny o przyjęciu dy­

misji m inistra wojny, gen. H aya­
szi, który został m ianowany człon 
kiem najwyższej rady wojennej. 
Gen. Kawaszima objął stanow is­
ko ministra wojny. Poza mini­
strem Hayaszi ustąpił również par 
lam entarny sekretarz stanu dla 
spraw  lotnictwa Toki. (ATE.).

*
*  *

Upadek gen. Hayaszi, najgroź­
niejszego przeciwnika słynnego 
gen. Araki był już zdecydowany 
po zamordowaniu gen. Nagaty. 
Polityka jego bowiem wywołała 
duże wrzenie w armji. Upadek 
Hayaszi jest niewątpliwie zwy­
cięstwem stronników gen. Araki.

Łańcuch n ieszczęść
zakończonych jednak  szczęśliw ie

Przedtem sekretarz stanu Hull nie 
cza pub liczn ie , że  n ie  m oże już miał wiadomości, które z tow a-

Przewodniczący komisji bada­
nia zbrojeń Ney oświadczył przed­
stawicielom prasy, iż ostrzegał 
Senat, jak również sekretarza sta­
nu Hulla, aby nie wydaw ano pasz­
portów  słynnemu konstruktorowi 
samolotowemu Fokkerowi. Ney 
zwrócił się do naczelnego proku­
ratora Cummingsa z prośbą o za­

sygnalizowanie mu, czy Fokker 
usiłował opuścić Stany Zjedno­
czone przez granicę meksykańską 
lub kanadyjską. Miejsce pobytu 
Fokkera jest obecnie nieznane. 
Komisja badania zbrojeń pragnę­
łaby go przesłuchać w sprawie 
pewnych tranzakcyj sprzedaży sa­
molotów. (PAT).

W Poznaniu wydarzył się r.a lot 
nisku cywilmem wypadek lotniczy, 
który omal nie pociągnął za sobą 
śmierci pilota. Mianowicie na śliz­
gowcu typu „Komar", ciągniętym 
na linie przez awionetkę typu RWD 
wyleciał przybyły ze szkoły szy­
bownictwa w Polichnie koło Kielc 
zawodowy instruktor tejże szkoły, 
p. Zdzisław Klonowski. Na wyso­
kości około 800 mtr. po odczepie­
niu szybowca od awionetki ode­
rwało się od szybowca lewe skrzy­

dło. Szybowiec wskutek tego 
wpadł w korkociąg, przyczem po- 
kolei zaczęły odrywać się od niego 
również prawe skrzydło i inne czę­
ści. Pilot Klonowski wyskoczył ze 
spadochronem. Spadochron jednak 
nie otwierał s<ę. Dopiero na wyso­
kości około 60 mtr. nad ,ziemią 
spadochron otworzył się i Klonow­
ski wylądował szczęśliwie. Szybo­
wiec uległ zupełnemu zniszczeniu.

(PAT)

„Kto głosuje wbrew przekonaniu, ten nie jest wcale świadomym obywatelem, tylko po-
PrOStU Obrzydliwym tchórzem”. Anatol France.
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Pożoga wojenna w Afryce J TO OBOJĘTNE. [uznajemy za najodpo

Dalsze przygotowania wojenne Włoch, Abisynii i Anglji
TEMPO MOBILIZACJI W A8I- 

SYNJI
Reuter donosi z Addis-Abeby, 

że w różnych dzielnicach Abisy- 
nji tempo mobilizacji i przygoto­
wań wojennych zostało w ciągu 
ostatnich dni przyśpieszone. Wiel­
ki szambelau dworu wyjeżdża do 
Harrar, gdzei obejmie dowództwo 
nad 10-tysięcznym korpusem. Eu­
ropa i Ameryka otrzymują wiele 
obstalunków na materjały wojen­
ne. Dyręktor abisyńskiego depar 
tamentu zakupów bawi obecnie 
w Niemczech. Pewna szwajcarska 
fabryka artyleryjska otrzymała 
zamówienie na sumę 30 tys. funt. 
szterl. W St. Zjednoczonych roz­
mieszczono dotychczas obstalun­
ków na sumę 50.000 dolarów. Za­
kupiono karabiny maszynowe, ma­
ski gazowe i namioty. Lornety 
polowe i teleskopy obstalowano 
w Holandji.

•  «
*

Według doniesień z Addis-Abe 
ba, na wypadek rozpoczęcia kro­
ków wojennych wszystkie wzgó­
rza w okolicach Tigre oświetlo­
ne będą ogniami, dzięki czemu 
cała ludność będzie o wybuchu 
wojny w jaknajfcrótszym czasie 
powiadomiona.
ABISYNJA WZYWA IMPERJUM 

BRYTYJSKIE
Na posiedzeniu „Towarzystwa 

Nilu" uchwalono jednogłośnie re ­
zolucję, która zawiera m. in. na­
stępujący ustęp: „Abisynja wzy­
wa imperjum brytyjskie do oka­
zania jej poparcia dla utrzymania 
nienaruszalności traktatów  i jej 
własnej niezależności’’.

Przy uchwalaniu tej rezolucji 
przedstawiciel Egiptu zaznaiczył, 
i i  prowadzona przez Włochy na 
terenie Egiptu anty angielska pro­
paganda ma obecnie charakter 
szczególnie ostry. Egipcjanie mają 
być może pewne trudności w sto­
sunkach z Wielką Brytanią, nie 
oznacza to jednak, aby Egipt ce­
nił sobie wyżej przyjaźń włoską, 
aniżeli angielską.

Na posiedzeniu obecni byli li­
czni przedstawiciele korpusu dy­
plomatycznego oraz wysocy ko­
misarze brytyjscy dla Południo­
wej Afryki, Rodezji i No\yej Fun- 
landji.
ABISYNJA BĘDZIE SIĘ BRONI­

ŁA DO OSTATNIEJ KROPLI 
KRWI.

Sprawozdawca specjalny „Le 
Journal" w Addis Abebie był 
przyjęty na audjencji przez cesa­
rza Haile Selassie, który oświad­
czył, że Abisynja jest wdzięczna

Rządom Francji i Anglji za ich 
wysłki, zmierzające do utrzyma­
nia pokoju. Fakt, że szerokie ko­
ła opinji publicznej Francji i An­
glji okazują sympatję i zrozumie­
nie stanowiska Abisynji został po­
witany z wielkiem zadowoleniem 
przez Rząd abisyński. Etjopja — 
podkreślił cesarz — nigdy nie za­
grażała nikomu. Rząd będzie pro­
wadził do końca akcję zmierzają­
cą do utrzymania pokoju, gdyby 
jednak terytorjum abisyńskie zo­
stało zatakowane, zaznaczył z na 
Ciskiem cesarz Haile Selasie, cały 
kraj będzie się bronił aż do ostat­
niej kropli krwi.

WOJSKOWE ZARZĄDZENIA 
ANGLJI.

Z kół miarodajnych donoszą, 
że władze angielskie na Malcie 
przedsięwzięły szereg zarządzeń 
o charakterze wojskowym. Ogło­
szono prezpisy policyjne, w myśl 
których każdy % właściciel samo­
chodu musi do dnia 12 b. m. za­
komunikować władzom numer 

swego wozu, a w razie potrzeby

oddać go od dyspozycji wojska. 
We wszystkich miejscowościach 
wyspy odbywają się nabożeń­
stwa o utrzymanie pokoju. W’ cią 
gu ostatniego tygodnia rozdano 
maski gazowe 9000 robotników 
portowych.

Cztery angielskie samoloty bom 
bowe, stacjonowane dotychczas 
w Egipcie, przybyły do Nairobi, 
gdzie są skoncentrowane dość 
znaczne ilości wojsk. Zarządze­

nia te pozostają w związku z sy­
tuacją na granicy abisyńskiej.

*

Jak donosi „Daily Express", 
odbyły się po raz pierwszy w An­
glji zakrojone na szerszą skalę 
manewry z użyciem gazów. Teren 
manewrów pod Tow Law w hrab­
stwie Durhan otoczony był przez 
policję, która nie dopuszczała o- 
sób cywilnych. W manewrach 
brała udział 14-ta brygada piecho­
ty. W końcowej fazie manewrów 
zastosowano gaz łzawiący, ćw i­
czenia gazowe trwały dwie godzi­
ny. Celem tych ćwiczeń było rze­

komo wypróbowanie szczelności 
nowego typu masek gazowych.

KONTRZARZĄDZENIA WŁOCH
Agencja Havasa donosi z Nea­

polu, że parowce „Aventino" i 
„Colio”, które miały opuścić Ne­
apol dn. 6 września, udając się do 
Afryki wschodniej, otrzymały roz­
kaz zmiany kierunku. Według krą­
żących pogłosek, mają one udać 
się na Morze Egejskie. Wszyst­

kie okręty wojenne, zakotwiczone 
w Neapolu, według tychże pogło­
sek. będą skierowane do innego 
portu.

PRZEKROCZYLI CZY NIE
PRZEKROCZYLI GRANICĘ?
Korespondent Reutera z Addis 

Abeba donosi, że według wiado­
mości z Diredaua. uchodźcy, nale­
żący do szczepu Danakils, napły­
wają dalej w okolice tego miasta 
i twierdzą stanowczo, że wojska 
włoskie przekroczyły granicę. 
Rzym w dalszym ciągu zaprzecza 
tym informacjom,

Na sesji Rady Ligi
Niewyjaśniona sy iu a tja -P o p raw a  stosunków Francji z Anglią ?

Orzeczenie wydane przez ko­
misję rozjemczą w sprawie zatar­
gu włosko - abisyńskiego pod 
Ual - Ual, uważane jest przez pra 
są francuską, jako dobry naogół 
prognostyk -dla sesji Rady Ligi 
Narodów.

Jak podkreśla „Oeuvre", dele­
gacja angielska w Genewie dążyć 
będzie do zlikwidowania zatargu 
włosko - abisyńskiego w drodze 
kompromisu, który byłby możli­
wym do przyjęcia przez Mussoli- 
niego, pozwalając jednocześnie, 
jeżeli nie na uniknięcie wybuchu 
wojny, to przynajmniej większe­
go rozlewu krwi.

„Figaro" podziela włoski punkt 
widzenia w sprawie abisyńskiej 
oświadczając, iz postulaty Włoch 
wobec Abisynji mogą być zreali­
zowane bez wojny i bez narusze­
nia statutu Ligi Narodów, oraz 
iinteresów francusko - angiel­
skich.

„Times" podkreśla serdecz­
ność stosunków francusko - an­
gielskich. Oba Rządy są zgodne 
co -do konieczności rozstrzygnię-
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cia sporu włosko - abisyńskiego 
w ramach Ligi Narodów. Jest rze 
czą oczywistą, że sytuacja obu 
państw jest inna. Pomiędzy Fran­
cją a Włochami istnieje ścisłe po­
rozumienie wojskowe, które umo­
żliwiło Włochom wycofanie zna­
cznej ilości wojsk z granicy fran­
cuskiej. Głownem zadaniem La- 
vala jest zagwarantowanie bez­
pieczeństwa. Wkońcu dziennik 
podkreśla, że sprawa udzielenia 
przez Abisynję koncesji naftowej 
pewnemu towarzystwu, w którem 
są zainteresowane kapitały an­
gielskie i amerykańskie, nie może 
wcale wpłynąć na stanowisko An 
glji. Zadaniem delegacji brytyj­
skiej na sesję Rady Ligi jest nie­
dopuszczenie do wybuchu wojny 
włosko - abisyńskiej i rozstrzyg­
niecie sporu w ramach paktu Li­
gi Narodów.

Większość dzienników angiel­
skich uważa sprawę koncesji na­
ftowej dla African Explanation Co

za załatwioną. Jedynie „News 
Chronicie” domaga się, aby Rząd 
ngielski dał nowe dowody swej 
bezstronności, ogłaszając ustawę, 
która umożliwiłaby Rządowi unie 
ważnienie udziałów obywateli an 
gielskich w koncesji.

Korespondent genewski „Daily 
Telegraph” wyraża zadowolenie z 
poprawy stosunków francusko-an­
gielskich. Rząd francuski zrozu­
miał, że Rząd agnielski nie jest 
w najmniejszym nawet stopniu 
zainteresowany w sprawie konce­
sji naftowej. (ATE).

* *
*

W londyńskich kołach dobrze 
poinformowanych sądzą, że dys­
kusja genewska w sprawie kon­
fliktu włosko - abisyńskiego po­
trwa wiele dni i że powzięcie.ja­
kichkolwiek poważniejszych decy- 
zyj przed pfZyszłym tygodniem 
należy uważać za cołkowicie nie­
prawdopodobna

Proces
białogwardzistów o szpiegostwo

W Irkucku — donosi Tass — 
rozpoczął się proces grupy biało­
gwardzistów, którzy przedostali 
się do Związku Sowieckiego po­
przez Mandżurję, z polecenia or­
ganów służby wywiadowczej pew 
nego obcego mocarstwa w celach 
szpiegostwa oraz dokonania ak­

tów dywersyjnych i terorystycz- 
nych. Oskarżeni b. pułkownik Ko- 
fcyłkin oraz b. oficerowie: Piere- 
ładow i 01ejnikowr, zostali aresz­
towani na terytorjum sowieckiem, 
skoro tylko przekroczyli granicę, 
zaopatrzeni w bomby zapalne oraz 
w kontrrewolucyjne proklamacje.

Zgon Franciszka Siły
Wczoraj zmarł w Zawoji w 71 r. j ków założycieli PPS. 

życia Franciszek Siła, autor so- Pogrzeb odbędzie się w piątek, 
netów tatrzańskich, jeden z człon-

Mewa wyroki śmierci
Sąd wojenny w Leonie (Hiszpa-1 li z powstańcami i usiłowali im 

nja) skazał dwóch lotników woj- dopomóc w opanowaniu sił lotni­
skowych, którzy w czasie rewolu- czych na karę śmierci. (PAT.), 
cji październikowej sympatyzowa *

Kiedy policja może strzelał?
Komendant główny P. P. wydał 

nowe zarządzenie o stosowaniu 
strzału ostrzegawczego przy po­
ścigu za przestępcami. Podczas 
zatrzymywania podejrzanych, bądź 
też pościgu za przestępcami, po­
licjanci nadużywają niekiedy pra­
wa, przysługującego im oddania 
strzału ostrzegawczego.

W związku z powyższem, Głó­
wny komendant P. P. wyjaśnił, iż 
użycie broni poprzedzać ma jedno­
razowe donośne wezwanie: „Stój! 
policja!". Przy zetknięciu się z 
niebezpiecznymi przestępcami we­
zwanie to brzmieć powinno: „Rę­

ce do góry”. Gdy wezwania te nie 
odnoszą skutku, policjant ma pra­
wo użycia broni Strzał ostrzegaw­
czy w powietrze można oddać tyl­
ko w wyjątkowych wypadkach, 
gdy ze względu na odległość, kie­
runek wiatru wezwanie jest nie­
możliwe.

W  wypadkach, w których wszel 
ka zwłoka grozi niebezpieczeń­
stwem policjantowi lub osobom 
trzecim, albo może udaremnić po­
ścig, czy też spowodować klęskę 
żywiołową, policjant ma prawo 
użycia broni bez wezwania i bez 
strzału ostrzegawczego. (P1D).

TO OBOJĘTNE.
„Wieczór Warszawski" z zainte­

resowaniem, godnem lepszej spra­
wy bawi się w przewidywania ,kto 
zostanie wybrany do Sejmu ze sto­
licy.

Panowie, czyż doprawdy nie ma­
cie większych zmartwień? — Czyż 
to doprawdy nie wszystko jedno, 
czy będzie p. Wierzbicki, czy p. 
Minkowski, obaj „lewiatańczycy 
Tę samą zresztą wartość społecz­
ną przedstawia pomarańczowy kan­
dydat stolicy p. Wiślicki, A także, 
czy z przedstawicieli „sanacyjne­
go” „świata pracy” przejdzie p. Da 
bulewicz, Snopczyński, czy grote­
skowy autor dzieła o tern „jaa 
przewodniczyć na zebraniach, — 

jp. Szczepański, wszyscy wyznawcy 
I „ideologji" — to rzecz dokładnie 
j obojętna.
* SMĘTNA DOLA ROZŁAMOW 

CÓW
Co robić dalei? Nad tem głowią 

się secesjoniści ze Stronnictwa Lu­
dowego, którzy zostali doszczętnie 
wykwitowati nietylko z mandatów 
ale ze wszystkich perspektyw na 
przyszłość. Nikt jednak nie współ­
czuje im w ich kłopotach. A sytua 
aja nie jest przyjemna. „Goniec ' 
pisze, że wśród rozłamowców:

„Panuje ciągle jeszcze zamiesza" 
nie i brak programu na przyszłość. 
Secesjoniści ci są przeważnie ludź­
mi starszymi, którzy już nie mają 
siły przystąpić do organizacji no­
wego stronnictwa, jakkolwiek roz­
porządzają jednym z tygodników 
ludowych. Możeby były wśród nich 
i tendencje przystąpienia do orga­
nizowania partji, ale trudność sta­
nowi brak aparatu organizacyjne­
go, który pozostał przy Stronnic­
twie Ludowem”.
Skoro sami aywersanci nie są 

zdolni do jakiejkolwiek akcji, chcie­
liby się oprzeć ua kimkolwiek. Prze 
myśliwują ponoć o przyłączenie się 
do którejś z grup młodzieży ludo­
wej obozu prorządowego. Najbar-, 
dziej chcieliby secesjoniści porozu­
mieć się z pozornie radykalnym 
Zw. Młodzieży Ludowej, którego 
prezesem był zwalczany dotąd 
przez b. wyzwoleńców p. Polakie­
wicz, wyklęty ostatnio przez „sa­
nacyjnych" matadorów.

Wszelkie te jednak plany i za ­
biegi nic nie pomogą odstępcom, 
gdyż wszelka zdrada własnych 
sztandarów na krótkich nogach 
jeździ. „Goi.iiec” przypomina, że 
wszelkie zakusy renegatów ludo­
wych spalały na panewce:

„wszelkie przybudówki ludow­
cowe sanacji po pewnym czasie 
albo zostają rozwiązane, albo umie 
rają na uwiąd niemocy. Tak dogo­
rywa obecnie grupa Michałldewi- 
cza, która ratuje się przed ban­
kructwem tworzeniem organizacji 
kulturalno - gospodarczej dla chło* 
pów pod nazwą Samopomoc. Two­
rzenie jej idzie jednakże „po gru­
dzie", gdyż wieś nie ma do niej 
zaufania".
P. Róg i jego przyjaciele podzie­

lą niewątpliwie dolę p. Michalkie- 
wicza.

JAK TO ZROBIĆ?
„Kur;er Bydgoski" z zapałem za­

klina, by 8 września wszyscy oby­
watele głosowali „wedle najlepsze­
go naszego zrozumienia” ua kandy 
datów, „których w sumieniu naszem

uznajemy za najodpo wiednie jszycR 
do piastowania godności posel­
skich”.

Pięknie! Ale co ma zrobić więk­
szość obywateli, którzy „wedle naj 
lepszego rozumienia" — uważa 
wysuniętych kandydatów za nie­
odpowiednich właśnie ,,do piasto­
wania godności poselskich"?

ODKRYCIE
Expresss Porauny" pisze:

„Nowa ordynacja sprawiła, że 
poważni kandydaci na posłów nie 
prowadzą żadnej agitacji". 
Tragiczne! Nie mamy znaczy 

wcale „poważnych kandydatów na 
posłów" .bowiem każdy z nich prai 
wie prowadzi agitację za sobą. Je ­
den afiszem, drugi porankiem arty 
stycznym, trzeci filmem, czy kou- 
certem, czwarty odezwą ił.d, ltd.

Przyznajemy lojalnie. Paru kan­
dydatów nie agituje za aoBą, ale za 
to prowadzą za nimi agitację pa­
nowie starostowie. I to wvstarczy.

P. CAT CORAZ SZCZERSZY.
P. Cat rozczarowany spowodu 

niepopierania jego kandydatury 
przez wileński BB„ przyznaje te­
raz, że działy się nadużycia ze 
strony „sanacji", którym dotąd za 
przeczał:

„Nie potrzebujemy wyręczać pra 
sy opozycyjnej w  przypominaniu, 
że wybory z 1928 i 1930 r. odbyły 
się pod „presją administracji". 
Tylko, że ta presja administracji 
z punktu widzenia państwa, Polek! 
:■ historji wydawała się nam celo­
wa i zbawienna".
No oczywiście, bo wtedy „pre­

sja administracji” popierała p. 
Cata.

Teraz jednak oburza się p. Cat, 
że nauczyciele powiatu Dziśnień- 
skiego rozesłali odezwę, aby ich 
koledzy nauczyciele urządzali „ze 
brania rodzicielskie", na których 
zamiast dyskusji o przyborach 
szkolnych, żądaliby od rodziców 
głosowania na p. Balcenzaka, kan 
dydata nauczycieli. To p. Cata 
gniewa, uważa to za skandal', — 
choć podobne praktyki podobały 
mu się w roku 1928 i 1930.

Stąd ta zmiana przekonań re­
daktora „Słowa"? Oto z  tego po­
wodu że owe „zebrania rodzio eł 
skie” i inne oficjalne zgromadze­
nia nie popierają p. Mackiewicza, 
tylko kogoś innego, Otio gdzie le­
ży bólów ból p. Cata:

„Blok” wileński rozsyła dla agi­
tacji na p. Pełczyńską i p. Oku- 
licza, czyli na drugiego i  trzeciego 
kandydata tutejszej listy, z pomi­
nięciem innych. Mija 48 godzin, 
otrzymujemy wyjaśnienie z Sekre- 
tarjatu dość mętne i nieścisłe, ale 
mające tę dużą zaletę, iż stwier­
dzające raz jeszcze, że Blok jest 
neutralny wobec personalnej rywa­
lizacji kandydatów i niczyjej stro. 
ny brać nie ma prawa. To, co się 
dalej dzieje, nazwać już należy 
buntem funkejomarjuszy wileńskie" 
go Bloku wobec wskazówek ich 
władzy. Bo oto dalej odbywają się 
zebrania i wiece, odbywają si? w 
lokalach blokowych wiece bezrobot­
nych inteligentów, dozorców domo­
wych itd., taksamo się na nich for. 
suje tych samych dwóch kandyda­
tów”.
Biedny p. Cat.

S-ek

Obieg pieniędzy w Polsce
Według bilansu Banku Polskie­

go obieg banknotów wyniósł dnia 
31 sierpnia r. b. 982,6 miljonów, 
a obieg bilonu — 415,4 miljonow 
złotych. Ogółem znaków płatni­
czych bvło w obiegu na ultimo 
sierpna na sumę 1,398 miljonów 
złotych.

W ciągu ostatniej dekady sier-

Siaclfści nie chcą jechać
do „H t le r | i “

Kongres międzynarodowy sza­
chistów, który świeżo zakończył 
się w Warszawie, uchwalił 10 gło­
sami przeciw 3 odrzucić zaprosze­
nie szachistów niemieckich do Ber 
lina, na najbliższy kongres mię­
dzynarodowy.

Tą samą ilością głosów szachiś­
ci przyjęli rezolucję, w której wy­
rażają ubolewanie z powodu umie­
szczenia paragrafu aryjskiego w 
statucie szachistów niemieckich.

pnia wzrósł obieg banknotów o 70 
a obieg bilonu o 33,7 miljonów 
złotych. Zapas monet srebrnych i 
bilonu w skarbcu Banku Polskie­
go zmniejszył się o 32,8 do 10,6 
miljonów złotych.

Zapas złota wzrósł w trzeciej 
dekadzie sierpnia do 511,5 miljo­
nów złotych. Pokrycie złotem na 
ultimo sierpnia wyniosło 49,13 
proc. (PRESS.).

Wypadek H. 6, Wellsa
Znany pisarz angielski H. G. 

Wells uległ w tych dniach nie­
szczęśliwemu wypadkowi. Wells, 
bawiąc u jednego ze swych przy­
jaciół w jednym z domów w po­
bliżu Regents-Park, spadł z żela­
znych schodów i dotkliwie się po­
tłukł. IATE).

Robotnicy popierajcie 
swoje  pismo
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W tygodniu ostatnim

Wybory B. B.W. R.
P o K ł o s i e

.JCampanja wyborcza“ BBWR roz. 
winę/a się w tych dniach ostatnich w 
całej pełni i ujawniła w sposób osta­
teczny swoje „promienne“ oblicze.

„Agitacja personalna" święci 
triumfy, tem zacieklej sza, że ograni­
czona do szczuplutkiego grona zain­
teresowanych. Zalecenia p. Sławka 
poszły bez ceremonji w kąt. P. Mac- 
kiewicz krzyczy już w W Unie do­
słownie gwałtu; sekretariat BBWR 
„kładzie" go systematycznie na obie 
łopatki na rzecz pp. Pełczyńskiej i 
Okulicza. P. starosta sochaczewski, 
}ak opisujemy dzisiaj, ma dwuch 
swoich kandydackich faworytów; au­
to urzędowe — w ruchu. P. Płonka, 
którego opinje streszczaliśmy wczo- 
rai, jest na Śląsku wyraźnie bojko­
towany i przez „miarodajne" sfery 
„sanacji“ śląskiej i przez jeszcze 
miarodajniejszą „sanacyjną" W ar­
szawę. W „lojalnym“ wobec BBWR 
odłamie społeczeństwa żydowskiego 
wre walka nieprawdopodobnie ko­
miczna — wszystkich przeciw wszy­
stkim. 'Jeżeli zaś chodzi o , ulotki“ 
popierające rozmaitych kandydatów 
.sanacji11, to trudno o weselszą lite­

rature w dzisiejszych ciężkich cza­
sach. P. Mackiewicz nazywa delikat- 
nie owe elukubracje propagandowe... 
„wybujałośdami"...

Trochę retcizyj, nieco aresztowań— 
to swoją drogą. Zato niezliczone 
mnóstwo odezw uroczystych, „wzy­
wających do udziału w wyborach". 
Czytelnile zdumiony nie uńedział na­
wet, że aż tyle mamy w Polsce „sto­
warzyszeń" zbudzonych naraz z dłu­
goletniego uśpienia i... gotowych za­
snąć na nowe lata zaraz po 8 wrześ­
nia. Czy jednak pp. kierownikom 
BBWR nie przychodzi do głowy 
skoro TRZEBA tak uroczyście „wzy- 
wać", to widocznie COS NIE JEST 
W PORZĄDKU.

* *
*

Inna strona medalu — to rozpacz­
liwe glosy ,sanacyjnych" słuchaczy 
„sanacyjnych" poranków artystycz­
no .  gospodarczych, dochodzące ze 
wszelkich stron kraju; potwierdzają 
one najzupełniej równie rozpaczliwą 
ocenę „Reduty" lwowskiej. Cytowa­
liśmy tę ocenę wczoraj. Ci „sanacyj­
ni" kandydaci wygadują podobno nie­
stworzone banialuki, rekordowe w ja­
kiejś bezbrzeżnej naiumości.

Pismo Święte mówi: Po owocach
ich poznacie je".

* *
*

Wszystko razem odbywa się wśród 
gniewnej obojętności PRAWDZI­
WYCH mas społeczeństwa.

AR.

WłocławeK
Piszą do nas:
W ostatnich dniach dokonano u 

nas w lokalach klasowych związ­
ków zawodowych i PPS. rewizji w 
poszukiwaniu odezw wyborczych, 
Skonfiskowano korespondencję i 
okólniki partyjne. Nie oszczędzo­
no mieszkań naszych towarzyszy. 
Między innymi dokonano rewizji 
w mieszkaniu sekr. tow, Babika. 
Podobno władze administarocyjne 
kserują sprawę do sądu.

W duło 1-ym w rześn ia z o s ta ł a-

resztowany sekretarz Zw. Zaw. 
Małorolnych, tow. Kopczyński.

Oczywista, że te zarządzeria 
władz wymierzone są z natury rze 
czy i przyzwyczajeń tutejszych wy 
konawców, pamiętających lepsze 
czasy endeckie — wyłącznie prze 
ciwko PPS. i klasowym organiza­
cjom zawodowym. Odpowiada to 
tradycji i jest dobrze widziane u 
nowych panów — „sanatorów".

P .

P. starosta w roli agitatora
Dn. 28 sierpnia do gminy Bro- 

ohów zjechał p. starosta Neuge- 
bauer na zwołane przez siebie ze­
branie sołtysów i radnvch gro­
madzkich. Pac starosta pouczał 
zebranych jakie to były dawniej 
Sejmy, w których się posłowie bi- 
& 1 awanturowali i nic dobrego 
nie robili dla chłopa, dopiero te ­
raz będzie Sejm, który będzie zgo 
dnie pracować i t. d. Słuchacze 
opowiadają, że takiej... demagogii 
jeszcze nie słyszeli od żadnego 
„partyjnika‘‘-agitatora.

P. starosta zachwalał kandyda­
tów pp. Osieckiego (4 miesce) i 
PachoLczaka (3 miejsce).

W Sochaczewie do tow. Cińlcu- 
sza o którym już pisaliśmy, że był 
aresztowany jakoby za agitac;ę 
bojkotową, zjawiła się znowu poli­
cja o godz. 2-ej w nocy 31-go sier­
pnia i doręczyła oskarżenie. Co

za sprawność funkcjonowania!
Szkoda wielka, że nie postępu­

je się równie sprawnie w innych 
sprawach. Naprzykład w sprawie 
o Kasie oszczędności miejskiej. 
Chociaż ustalona została komisja 
rządowa, chociaż od 4 lat spraws 
znajduje się u sędziego śledczego, 
jakoś obywatele nie mogą się do­
czekać sądu Ł<ad sprawcami ów­
czesnej katastrofy dla miasta; 130 
tys. zł. będzie miasto płacić, jako 
związek poręczający. Do te- spra 
wy_ w najbliższej przyszłości po­
wrócimy i nie omieszkamy wspo­
mnieć o działalności komisji likwi­
dacyjnej, która tyle lał „likwidu­
je" tę kasę. Czy t ie  zadtuże ko­
szta będą tej likwidacji i ozy tam 
pan starosta nie będzie miał zno­
wu oo do roboty?

Sochaczewianin.

P. Jurkowski na widowni
Przed dwoma dniami w domu 

parafjalnym kościoła św. Florjana 
na Pradze (Warszawa) zwołano ze 
branie Rady Szkolnej, na które 
przybyło 200 osób. Przemawia: 
w sprawie wyborów p. Jurkowski. 
Zebranie to zostało doszczętnie 
rozbite. Większość zebranych nie 
dopuściła p. Jurkowskiego do glo 
su.

Rozdano odezwy.
* *

*

P. Jurkowski strasznie chce zo­
stać posłem. Wbrew zakazowi p 
Sławka oblepił całą Pragę wiel- 
kiemi plakatami, które ogromnemi 
literami zachwalają kandydaturę 
P- Jurkowskiego,

Z plakatu tego dowiadujemy się,

że największą i właściwie jedyną 
kwalifikacją p. Jurkowskiego jest 
to, że mieszika na Pradze, że obie 
cuje bironić w Sebnie specjalnie in 
teresów Pragi.

Za p. Jurkowiskim wypowiada­
ją się podpisane czarno na białem 
różne Towarzystwa Przyjaciół P d  
cowizny, Nowego Brudwa, Grocho 
wa i t. p. Z tego, jak wychwalają 
p. Jurkowiskiego sądzić można, że 
są to „przyjaciele’’ jego samego, a 
nie tych dzielnic w imieniu k tó­
rych występują.

Cały ten afisz i sposób agitacji 
jest mocno humorystyczny. Nie 
przysporzy on głosów p, Jurkow­
skiemu.

W Katowicach i w Chorzowie
— generalna klapa

Wiece wyborcze „sanacji" w 
Chorzowie i Katowicach miały 
być czeme w rodzaiu olbrzymiej 
manifestacji za „sanacją". Robio­
no wszystko, aby zmobilizować

ijaknajwięcej uczestników. Wynik 
zaskoczył jednak organizatorów, 
bo wiece były raczej pogromem 
„sanacji".

W Chorzowie sprowadził p.

Grzesik na wiec b. min. Kwiatków 
skiego. Nazwiskiem tem chciiaro 
zwabić olbrzymie tłumy, które się 
jednak... nie zjawiły. Rozdano dar­
mowych biletów wstępu przeszło 
1000. Na salę w „Domu Polskim" 
przybyło zaledwie 250 osób. Wo­
bec fatalnie puste! sali postano­
wiono zwerbować ochotników z 
ulicy. Istotnie też zebrar.o tam 
trochę ludzi, co nie wystarczyło je 
dnak dla wypełnienia sali, obejmu 
ją-cej 1000 miejsc. Przed „Domem 
Polskim", gdzie umieszczono me­
gafony, zebrała się zaledwie garst 
ka osób.

P. Kwiatkowski miał 
przygotowany i odczytał 
zbytniego entuzjazmu z
Trwało to pół godziny. __
coś tam jeszcze powiedział p. Grze 
sik i przeczytał rezolucję. Dy­
skusji, naturalnie, nie było żadnei. 
Zebrani rozeszli się w milczeniu... 

Jeszcze fatalniej, przedstawia

referat 
go bez 
kartek, 

mie

się przebieg wiecu w Katowicach 
Wiec miał się odbyć w wielkiej 
halli wystawowej. Spowodu zbyt 
sztzupłej ilości zebranych, posta­
nowiono przełożyć wiec do pobli­
skiego ogrodu, licząc na przybycie 
spacerowiczów z parku Kościusz­
ki. Aby zwabić spacerowiczów 
na wiec, zagrała orkiestra kolejo­
wa wesołego marsza. Trąby gra­
ły, bębny biły... Toteż przyszło 
trochę ludzi z ciekawości. Następ­
nie odbyto wiec. Przemawiali w 
„miłej zgodzie*' pp. Grajek i Kapu 
ściósiki. Gdy kilku z obecnych 
zgłosiło się d odyslcusji, oświadczo 
no im, że dyskusji nie będzie. Wo­
bec takiego oświadczenia część o- 
becnych poszła do parku, Po od­
czytaniu rezolucji przez p. Grzesi­
ka zamknięto więc. Projektowany 
pochód na rynek nie odbył snę 
spowodu małe1, ilości obecnych. 
„Sanatorzy” opuścili wiec z bar­
dzo rzadkiemi minami...

„Jak to jest w Przemyślu ładnie. i c

W minionym tygodniu komitet 
miejscowy PPS. wydał ulotkę, cha 
rakteryzującą miejscowych kan­
dydatów „sanacyjnych" i wzywa­
jącą robotników i chłopów na 
wiec w dniu 1 b. m. Ulotkę tę 
starostwo hez podania powodów 

w całości skonfiskowało a orga­
na policyjne pilnowały w drukar­
ni rozsypania składu. Afisze za­
wiadamiające o zgromadzeniu mi­
nęły szczęśliwie cenzurę i zosta­
ły w mieście rozlepione, gdy jed­
nak tow. Beluoh rozdawał je w 
piątek 30 sierpnia na Targowicy 
okolicznym chłopom, został przez 
organa policyjne przetrzymany i 

sprowadzony do wydziału śledcze­
go, gdzie mu skonfiskowano 9 a- 
fisaów i kilkadziesiąt ulotek cen­
zurowanych, srtanowiących przed­

ruk z  „Robotnika” i  „Naprzodu" 
W sobotę 31 stycznia doręczono 

tow. Drowi Grosfeldowi rezolucję 
starostwa, zakazującą odbycia wie 
cu niedzielnego, jako że starost­
wo „posiada informacje, wskazu­
jące na możliwość poważnego za­
grażania bezpieczeństwa i pomząd 
ku publicznego ze strony niektó­
rych elementów".

W niedzielę rano poliajla obsta­
wiła ,^f,lę teatralną Domu Robot­
niczego, nie dopuszczając publicz­
ności.

Kilkaset członków związków aa 
wodowych zgromadziło się jednak 
w lokalu związków, gdzie głoś­
nym śpiewem „Czerwonego Sztan 
daru” dali wyraz swym uczuciom 

Ano, ,praw o nami rządzi”.

Starają s i ę
Na terenie powiatu Konińskie­

go (woj. Łódzkie) władze admi­
nistracyjne „wywierają" swoisty 
nacisk na ludność, a nade wszyst­
ko starają się zgnębić nienawist­
ną PPS. i jej cbi)ałac*y. Areszto­
wania odbywają sńę codziennie 1 
nieodłączne z nimi rewizje. Każdą 
ulotkę PPS, wydaną legalnie, kon 
fiskuije się, a sprawę kieruje do 
sądu. Sąd pracuje niemal błyska­

wicznie — no i „a, pominięciem 
obowiązujących praw regulują­
cych swobodę druku widocznie w 
myśl nowej zasady, głoszonej 
przez dyktatorów prowincjonal­
nych — oo tam Warszawa i pra­
wo! — my mamy rozkaz staros­
ty”

Jak  w danej chwili wyglądają 
stosunki np. na terenie wspomnia 
nego powiatu Konińskiego — o

tym świadczy przytoczone poniżej 
postanowienie sędziego Grodzkie­
go w Kleczewie w stosunku do 
tow. Kleszcza, który kolportował 
legalne odezwy i ulotki PPS.

Sędzia Grave (po łacinie ciężko) 
postąpił naprawdę... ciężko wo­
bec tow. Kleszcza i nadto niezgo­
dnie z prawem i dlatego sądzimy, 
że jego władze nadzorcze na to 
mu zwrócą uwagę, A może i wła­
dze Min. Spraw Wewn wejrzą na 
koniec w te stosunki? Zobaczy­
my) A oto dosłowne brzmienie 
„Postanowienia o tymczasowym a- 
resztowaniu".

„Kleszcz Feliks, jak ustaliły 
dochodzenia, i co przyznał, roz 
dawał ulotki PPS., nawołujące! 
do niebrania udziału w wybo-1

ruch. Zachodzi uzasadniona o- 
bawa, że podejrzany z uwagi na 
zagrożoną karę może 9ję ukryć. 
Dalej również należy żywić o- 
bawę, że podejrzany z uwagi na 
starał zatrzeć dowody winy — 
względnie świadków nakłaniać 
do zeznań idących po liaji ob­
rony podejrzanego. Równie* 
można przyjąć że podejrzany 
jest przestępcą który z tego 
czerpie środki utrzymania, gdyż 
będąc członkiem PPS. dla tej 
partji pracuje i ulotki rozdaje.

Sędzia Grodzki 
(—) Grave.

Za zgodność:
Sekretarz Sądu:

(podpis nieczytelny).
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WRÓBEL
Stanowisko sfonlzmu
wobec projektu Rady Ustawodawcze] 
w Palestynie

Kongres ajonistyczny w Lucer­
nie odrzucił stanowczo projekt u- 
worzetia w Palestynie Rady Usta 
wodawczej, jako że — przy obec­
nym układzie sił liczebnych mię­
dzy Arabami i Żydami — Żydizi

stanowiliby w Radzie mniejszość.
Trudno twierdzić, by takie sta­

nowisko i takie jego uzasadnianie 
były zgodne z dość elemeutaraemi 
pojęciami o demokracji.

Z frontu gospodarczego
DEWALUACJA NA LITWIE. — 

Prasa niemiecka wbrew zaprzecze­
niom Rządu litewskiego, notuje po­
głoski z Kowna, o mającej nastąpić 
dewaluacji lita. Pokrycie waluty li­
tewskiej obniżyło się znacznie.

URAK TOWARÓW. — Wobec re­
glamentacji przywozu towarów z 
Polski, panuje w Gdańsku brak to­
warów. Władze gdańskie dążą do 
tego, by wyroby włókiennicze i ga- 
lanterja dostarczane były przez prze 
roysł niemiecki.

KU STABILIZACJI WALUT? — 
W ścisłej tajemnicy konferował gu­
bernator Banku Angielskiego z wy­
bitnym bankierem amerykańskim 
Lamontem. Jest-to źródłem nowych 
pogłosek co do planów stabilizacji 
walut, która zalety od Anglji i Ara* 
ryki.

BUDŻET FRANCUSKI. — Preli­
minarz budżetu Francji na r. 19*8 
ma być przedłożony komisji parUn 
mentu do 20 b. m. Wydatki będą zrt 
dukowane do 42 mil jardów fr.

Nowi docenci
w  W arszaw ie i Krakowie

M inister W. R. i O. P. zatw ier- na wyższych uczelniach w Polsce.
dził szereg habilitacyj docentów

Wybory a ubezpieczenia
W myśl zasady p. W . Sławka, 

że program  to głupstwo, „sana­
cja” unika w obecnym okresie t. 
zw. w yborów nawet cienia jakie­
goś program u.

Jest wszakże jedna dziedzina, 
w której „sanacja” już dawniej 
poczyniła zapowiedzi, mianowicie 
—  ubezpieczenia społeczne. Jesz­
cze b. prem jer Kozłowski, a za 
nim inni dygnitarze, zapowiedzieli 
„reform ę" ubezpieczeń etapami. 
Jeden taki etap mamy już za so­
bą. T eraz czas na dalsze.

Pan wicem. Jastrzębski nie 
próżnuje. Już w swej mowie rad- 
jowej ze stycznia r. b., poświęco­
nej reklamie lekarza domowego, 
ujawnił on co go „boli” i w ja­
kim kierunku pójdą dalsze eta­
py... niszczenia ubezpieczenia cho­
robowego. Oświadczył on w ów ­
czas m. in.: „m ając uw agę skiero 
w aną przedewszystkiem  na zdro­
wie swych ubezpieczonych, lekarz 
domowy będzie mógł w wielu wy 
padkach bez leków, szpitali, spe­
cjalistów, wielu chorobom zapo­
biec" i t. d.

Leki, szpitale, specjaliści —
oto w oczach p. Jastrzębskiego 
przeżytki z czasów „partyjnic- 
tw a“. Jak  najmniej leków, szpi­
tali, specjalistów!

Istotnie, jak  się dowiadujemy, 
następna „ transza” wiekopomnej 
reformy p. Jastrzębskiego, ma ob 
jąć dalsze ograniczenie lecznic­
twa szpitalnego, dalsze zmniejsza 
nie świadczeń, dalsze usuwanie 
specjalistów i likwidowanie ambu

Ilatorjów.
Ale gdzie jest taki lekarz do­

mowy, któryby dał sobie radę bez

I szpitali i specjalistów?
„Jeżeli go niema, to trzeba go 

j w ychow ać” —  rzekł przew idują­
cy p.Jastrzębski jeszcze w stycz­
niu r. b.

I pono „wychowuje się" takich 
lekarzy domowych przyszłości. 
Urządza się pono kursy, na k tó­
rych poucza się kandydatów  na 
lekarzy domowych, jak m ają się 
obejść bez nowoczesnych zdoby­
czy i postępów  medycyny.

Lekarz domowy zamieni się w 
magika i cudotwórcę, w znachora 
lub kapłana, który dobrem sło­
wem pocieszy chorego i przekaże 
go opiece boskiej. Rzucił przecież 
p. Jastrzębski hasło: lekarz domo 
wy nie może być specjalistą.

Czy najbliższy już etap przynic 
sie także „uspraw nienie” admini­
stracji, zapowiedziane przez p. Ja  
strzębskiego, — nie mogliśmy się 
dowiedizeć.

W iemy natom iast, że ma nastą­
pić pogorszenie ubezpieczenia e- 
merytalnego pracowników umy­
słowych.

Pan Jastrzębski miał się w yra­
zić. że ,ma robotników w ręku, a 
pracowników u swych nóg”.

Pp. Ciardeccy, Hoppowie, Dabu 
lewiczowie, Pączkowie, ubiegają­
cy się o m andaty do Sejmu z ra ­
mienia „sanacyjnych” organizacyj 
rzekomo robotniczych i pracow ni­
czych, mogliby zapewne udzielić 
bliższych szczegółów co do dal­

szej współpracy z p. Jastrzęb­
skim, który ich „m a” tak... bli­
sko i mocno.

Podkreślam y bowiem, że pano­
wie ci, idąc do nowego Sejmu, 
zobowiązują się tem samem do 
w spółpracy z p. Jastrzębskim  i do 
popierania wszystkich dalszych 
etapów likwidacji ubezpieczeń w 
Polsce. Panowie Dabulewiczowie, 
Gardeccy i Pączkowie pokazali 
zresztą już w ostatnim Sejmie, że 
w pełni zasłużyli na zaszczytne 
dla nich tow arzystw o panów W iś­
lickich, Radzwiłłów, Hołyńskich i 
Minkowskich.

Ale nietylko z p. Jastrzębskim  
współpracow ać będą Dabulewi­
czowie i S-ka. Zasiądą przecież w 
Sejmie obok min. Paciorkowskie- 
go, który również kandyduje na 
posła. Min. Paciorkowski, jako 
bezpośredni zwierzchnik p. Ja ­
strzębskiego ponosi całkowitą od­
powiedzialność za dotychczasową 
politykę p. wiceministra i za przy 
szłą jego akcję, której kilka frag­
mentów przytoczyliśmy wyżej.

Niejeden zapyta: jeżeli już szef 
w ładzy wykonawczej w dziedzi­
nie opieki społecznej znajdzie się 
w sejmie, w ciele ustaw odaw - 
czem, to co tam jeszcze będą 
mieli do powiedzenia Gardeccy i 
Dabulewiczowie?

Istotnie, nic nie będą mieli do 
powiedzenia. I dlatego żaden świa 
domy robotnik i pracow nik nie bę­
dzie ich wybierał. Nie m ając zaś 
nikogo innego do wyboru — po- 
w srzym a się od głosowania.

B.

Na uniwersytecie im. Józefa Pił­
sudskiego w W arszaw ie zatw ier­
dzeni zostali na w ydziale humani­
stycznym: dr. W itold Jabłoński, 
jako docent chinologji, dr. Bohdan 
Cieszkowski, jako docent historfl 
filozofji, dr. M arja M oszczeńska, 
jako docent historji średniowiecz­
nej, dr. Bronisław Paw łow ski, ja­
ko docent nowożytnej historji Pol­
ski, dr. Juljusz Starzyński, jako 
docent historji sztuki nowożytnej.

Na wydziale lekarskim uniw er­
sytetu w W arszaw ie zatw ierdzeni 
zostali: dr. Henryk Lewenfisz,

jako docent laryngologji 1 dr. Ja­
nusz Sobański, jako docent z za­
kresu chorób ocznych.

Na uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie zatw ierdzony został 
na wydziale filozoficznym dr. Hen­
ryk Barycz, jako docent historji 
ośw iaty i szkolnictwa w Polsce.

(PRESS)

C.K.W .
Posiedzenie najbliższe C. K . W ,  

P. P. S. odbędzie się dn. 12 b. m. 
o g. 10 r. w Domu ZZK przy uL 
Czerwonego Krzyża 20 w Warsza
wie.

Przepełnienie 
w gimnazjach

Rozpoczęty przed kilku dniami 
nowy rok szkolny zaznaczył się 
przepełnieniem uczniów i uczenie 
w gimnazjach. Zwłaszcza w gim­
nazjach żeńskich przepełnienie jest 
nadmierne.

W  pierwszych klasach gimna­
zjów nowego typu znajduje się po 
około 50 uczenie, co uniemożliwia 
normalną naukę i pracę pedago­
giczną.

Jest rzeczą znamienną, iż prze­
pełnienie w ystępuje zarówno w  
państwowych, jak i w prywatnych' 
gimnazjach. (PRESS).
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Przygotowania do działali wojennych
w Afryce

KONCENTRACJA WOJSK 
WŁOSKICH

Agencja H avasa  donosi z Kairu, 
że w edług  otrzym anych  tam  w ia ­
domości ze źródeł zagranicznych 
dw ie dywizje włoskie zostały 
zgrom adzone  na  granicy  Cyrenai-  
ki i Egiptu. (PAT)

ANGLJA WYSYŁA WCIĄŻ 
WOJSKA

Z Londynu PAT donosi: W e
w torek  opuścił Southam pton  paro  
wiec „Neuralia",  uda jąc  się na 
Maltę i do Adenu. N a  parow cu 
znajduje się około 1500 żołnierzy 
cngielsl.icf;, w  tej liczbie oddziały 
artylerji przeciwlotniczej, wojsk in 
żynieryjnyrb, s ł r z J 'ó w  m o r ' ; ,  h 
i m arynat zy. -
ABISYNJA SZYKU JE SIĘ DO 

OBRONY
Z Addis Abeba donoszą: Guber 

na to r  prowincji Kolio —  Habde 
Michael, który  m ianow any został 
dow ódcą  jednej z armij, i k tórv  
n iedaw no p rzeprow adził  około 12 
tys. ludzi na  granicę Erytrei o- 
trzym ał obecnie od cesarza pole­
cenie zg rom adzenia  tam większej

liczby wojsk. W e  w torek  opuścił 
on stolicę z transportem  3 tys. żoł 
nierzy, do k tórego na każdej s ta ­
cji przyłączały się dalsze oddzia­
ły. Na stacji D iredaua transport

liczył już około 10 tys. ludzi. Ogó 
łem w okolicach Ual-Ual zg rom a­
dzonych ma być około 20 tys. 
ludzi z karabinam i i liczna arty- 
lerją. (PAT).

Wyrok komisji koncyljacyjnej
Komisja koncyljacyjna włosko- 

ab isyńska zakończyła prace  we 
w torek  i w ydała  wyrok, k tóry jed 
nakże nie będzie opublikow any 
przed porozumieniem się z Radą 
Ligi Narodów . (PAT)

NIKT NIE JEST 
ODPOWIEDZIALNY 

Agencja Reutera donosi z Pary
swa 8

Przed pierwszem posiedzeniem
Rady Ligi Narodów

W iększość członków Rady Ligi 
N arodów  przybyła już do Gene­
wy.

W e wtorek odbył się szereg kon 
ferencyj, poświęconych zatargów) 
włosko - abisyńskiemu. Premjer 
Laval odbył dłuższą rozmowę z 
delegatem włoskim baronem  AW- 
si, przybyłym popołudniu. Po 
nadto  delegat angielski min. Eden 
konferował z premierem Lavalem 
o raz  z premjerem Baldwinem, któ 
rego min. Eden odwiedził w  Aix 
Les Bains. %

W edle pogłosek, krążących w 
kołach angielskich, w  wyniku roz

Jak zwykle bez wyraźne! decyzji
W  zw iązku z petycją opozycji 

gdańskiej,  w ys tosow aną  do Ligi 
N arodów , a  zaw iera jącą  zażalenia 
na szereg rozporządzeń  senatu 
W olnego  Miasta, „Der D anziger  
V orpos ten“ dow iaduje  się, że ko­
mitet p raw n ików  Ligi N arodów  po 
piera w  swej opinji s tanow isko se 
natu  gdańskiego, jednak kw est io­

nuje w  szeregu punktów  konstytu 
cyjność w ydanych  przez senat za­
rządzeń. Komitet nie zajął się 
szczegółowo pew nem i sprawam i, 
p rzewidzianemi w  petycji opozy­
cji, ponieważ rzeczoznawcy u zna­
li przedłożony m ateria ł za  n iewy­
s tarcza jący  do zajęcia s tanow iska 
w  poszczególnych w ypadkach .

Proces polskich faszystów
o rabunek i morderstwo

W e w torek  rozpoczęła się przed 
sądem  apelacyjnym w  Katow icach 
r o z p ra w a  odw oław cza  przeciwko 
spraw com  napadu  rabunkow ego  
na s tację ko le jow ą w  Gierałtowi­
cach. J a k  w iadom o ofiarą napadu  
padł kolejarz P aw lak  i jedynie 
dzięki przytom ności umysłu służ­
by  kolejowej nie doszło do rabun ­
ku. W  kasie zna jdow ało  się w ó w ­
czas k ilkadziesiąt tysięcy zł. S p ra ­
wcami napadu  byli członkowie 
partj i  narodow o-„soc ja! is tyczne j“ 
pod  n azw ą  „B łyskawica".  Zostali 
oni pociągnięci do odpow iedzia l­
ności karne j i sąd  pierwszej in­
s tancji skaza ł 10 oskarżonych na 
karę od 10 miesięcy do 4 i pół lat 
więzienia. P rokura to r  i skazani 
wnieśli apelację. Sąd Apelacyjny 
ogłosił w e  w torek  wyrok , mocą 
k tórego  8 oskarżonych  zostało 
skazanych na kary  w ięzienia od 1

do 9 lat, 2-ch oskarżonych unle- 
winnniono. (PAT)

Pogrzeb
Cezarego Jellenty

Pogrzeb Cezarego Jellenty odbył 
się we wtorek o g. 16 na cmentarzu
ewangelicko - reformowanym.

Nad mogiłą wygłosili przemówie­
nia żałobne pastor Zaunar, Karol 
Irzykowski w imieniu Polskiej Aka- 
demji Literatury, który mówił o 
Zmarłym, jako o pisarzu i o kryty­
ku, mjr. Antoni Bogusławski w imie 
niu T-wa Literatów i Dziennikarzy 
Polskich, wreszcie* przedstawiciel 
dawnej Filarecji drezdeńskiej, któ­
rej zmarły był dożywotnim członkiem 
honorowym.

Na grobi e pisarza złożono liczne

mów angielsko - francuskich po­
stanow ić miano, że spraw ozdanie  
z konferencji paryskiej, która, jak 
w iadomo, nie doprowadziła  co po 
zyfywnych wyników, przedstawio 
ne będzie Radzie Ligi N arodów  
przez min. Edena i przez premje- 
ra Lavala, a nie wyłącznie przez 
min. Edena. W iadom ości te ko­
m entują w  kołach włoskich, jako 
now y dowód, że pomiędzy delega 
cją francuską a angielską istnieje 
pow ażna  różnica w ocenie sy tua­
cji. W  kołach angielskich przewi­
dują, że delegacja angielska zmie 
rzać będzie do tego, aby  bieżąca 
sesja Rady Ligi N arodów  dała jas 
ne i w yraźne  wyniki,  t. j. aby  za ­

panow ał pokój w  Afryce W schód  
niej, bądź  też, »by R ada Ligi N a­
rodów  uchwaliła skuteczne i rze­
czywiste sankcje przeciw W ło­
chom, gdyby  te nie chciały zas to ­
sow ać się do zobow iązań paktu 
Ligi Narodów.

WAŻNE NARADY 
Jak  donoszą z kół dobrze poin­

formowanych, delegat włoski na 
sesję Rady Ligi Narodów f Aloisi, 
przybył w  nocy z poniedziałku na 
w torek  do Aix les Bains, dokąd 
we w torek  popołudniu przybył z 
Londynu równiek minister Eden. 
Jak  wiadom o, w  Aix les Bains ba  
wi na kuracji premjer angielski 
Stanley Baldwin. (PAT)

ża, iż komisja koncyljacyjna w ło­
sko - ab isyńska zdecydow ała  iż 
żadna  odpow iedzia lność  m oralna  
ani materja lna nie obciąża ani 
Włoch, ani też Abisynji w  zw iąz­
ku z incydentem w  Ual-Ual, lub 
też w ypadkam i późniejszymi.

(PAT)

ABISYNJA WOLI PROTEKTO­
RAT ANGLJI NIŻ WŁOCH

Z Londynu donoszą, że poseł 
Abisynji Martin oświadczył,  iż w  
ostateczności Abisynja w olałaby  
rozsądny  i spraw iedliw y p ro tek ­
to ra t  Wielkiej Brytanji aniżeli 
W łoch. (PAT)

A fe r a  z  n a f t ą  a f t s y ń s k ą
KOMUNIKAT OFICJALNY 

ABISYNJI
Komunikat oficjalny Rządu abi- 

syńskiego głosi, iż udzielając kon­
cesji kapitałowi amerykańskiemu, 
Rząd abisyński działał w  ramach 
swych p raw  suwerennych. Konce­
sja ma charak te r  wyłącznie gospo 
darczy. Celem jej jest, ożywienie 
rozw oju  kraju. Komunikat kończy 
się stwierdzeniem, iż Rząd abisyń 
ski nie zamierza zmienić swego 
s tanow iska  w  tej sprawie.

CO ROBI RICKETT
Rickett k tóry  doprowadził  do za 

warcia  um ow y z Rządem abisyń- 
skim w  spraw ie  koncesyj nafto­
wych opuścił Dżibuti na pokładzie 
francuskiego parow ca. Rickett rze 
komo zamierza udać się do Kairu. 
Są pogłoski, że pojedzie do Gene­
wy, by tam uspokoić p rzeds taw i­
cieli Włoch i zaproponow ać im 
w spółpracę ekonomiczna (!?).

(PAT)

Samobójstwo żony inź. Zaremby
W e w torek  popołudniu we Lwo 

wie w  dziwnych okolicznościach 
popełniła sam obójstw o Elżbieta 
Zarem bina, żona znanego  z proce 
su G orgonow ej architekta Z arem ­
by.

ż o n a  Zarem by od wielu la t  prze 
byw ała  w  zakładzie dla ob łą k a­
nych w  Kulparkowie pod Lwo­
wem. W e  w to rek  Zarem bina w  to 
w arzystw ie  pielęgniarki została  
w ysłana  do dentysty  dr. Owińskie 
go. P rzybyw szy  do lekarza, Z a­
rembina została  lekko przym oco­
w ana do fotelu dentystycznego, 
zaś  dr. Owiński podszedł do sza­
fy po jakieś instrumenty. Pielęg­
niarka zakładu kulparkowskiego 
sta ła  opodal W  pewnej chwili Za

rem bina uwolniła się z w ięzów i 
podskoczyła do okna  i zanim pie­
lęgniarka zdołała chorą w strzy ­
mać, rzuciła się z drugiego pię tra  
na bruk, ponosząc śmierć na  miej 
scu. (PAT)

Powrót „Daru Pomorza”
W e  w torek  rano przybył do Gdy 

ni „D ar  Pom orza" ,  w itany  przez 
wszystkie zna jdujące się statki w 
percie o raz  tłumy publiczności.

Na dw orcu morskim oczekiwali 
„D ar  P om orza"  p. prem jer Sła­
wek, minister przemysłu F loyar- 
Rajchman, gen. Zarzycki i inni.

„D ar  P om orza"  wyszedł w  p o ­
dróż ćwiczebną naokoło św ia ta  w  
dn. 16 w rześn ia  ub. r. i obecnie 
pcwrócił.

Urzędowo spokój
na Litwie

Jak donoszą z Kowna, litewska  
Agencja Telegraficzna stwierdza, 
że w  przeciw ieństw ie do doniesień  
dzienników zagranicznych, chłopi 
litew scy zaniechali już bojkotow a­
nia rynków miejskich. W  całym  
kraju życie powróciło do normal­
nego stanu. (PAT)

WYBUCH PIECA. — W zakła­
dach przemysłowych w Wolicy pod 
Kielcami, nastąpił wybuch pieca ce­
mentowego.

Wskutek wybuchu ponieśli śmierć 
robotnicy: Stefan Gajek i Jakób 
Curyl, zaś Jan Dudek doznał bardzo 
ciężkich obrażeń i w drodze do szpi­
tala zmarł.

DZIAŁ LEKARSKI
Dr. Z. Faincyn 9L“ Z,“  36

w niedzielę do 2-ej
W eneryczne, p łc iow e , skóry

I w lecznicy Hoia T

Kongres sjonistyczny
p r z e c i w  N i e m c o m

Kongres sjonistyczny uchwalił 
rezolucję wym ierzoną przeciwko 
coraz bardziej w zrasta jącym  prze 
ś ladow aniom  żydów  w  Niemczech, 
stw ierdzając  iż pod ryw a ją  one ich

OSTATNIE WIADOMOŚCI NA STR. 1-ej i 2-ej.

materja lną i moralną egzystencję 
i w yrządzają  wielką krzywdę po ­
łożeniu żydów  we wszystkich kra 
jach,

A G N I E S Z K A  S H E O L E Y  Z c y k l u  „ M I G A W K I J C H I N S K I E ”

ŻYJĄCE TRO PY
2  upow ażnien ia  au to rk i  p rze ło ż y ła  B. Kopelówna

i.
W Nankinie jest stary, obszerny dom chiński — 

dom jednego z najwyższych dygnitarzy rządowych, 
który znany jest jako uczony i mąż stanu. Jego tytuł 
uczonego wywodzi się z umiejętności pięknego wypi­
sywania na zwojach starych przysłów z dawnych 
feudalnych czasów, a tytuł męża stanu — z gotowo­
ści występowania w roli apologety wojskowych, znaj­
dujących się przy władzy. Pozatem jest on bardzo 
stary, a dla tych, którzy myślą kategorjami starodaw­
nej przeszłości, wiek dodaje znaczenia wszystkiemu, 
cokolwiek człowiek ten mówi lub robi.

,W domu jego mieszka dziewięć kobiet — osiem na­
łożnic i jedna jego córka. Sale domu, a nawet zam­
knięty ogród, po którym chodzą kobiety, przenika za­
wsze słodkawy, mdły zapach opjum. Albowiem wszy­
stkie nałożnice palą opjum, a teraz i córka jego także.

Córka ta, której imię brzmi: Czi-Yueh, nie zawsze 
paliła opjum i nie zawsze błądziła, jak bezcielesny 
duch, po tych przesiąkniętych narkotykiem komna­
tach i zamkniętym ogrodzie. Ongi była ona rewolu­
cjonistką - komunistką — i prowadziła walkę prze­
ciwko opjum, przeciwko nałożnicom i wszystkim sta­
rym dekadenckim pojęciom, które uznają wiek lub 
umiejętność kaligrafji za uprawniające do tytułu mę­
ża stanu lub uczonego. Było to przeszło przed pię­
ciu laty, kiedy jako wysoka, p e ł n a  życia dziewczyna, 
w mundurze wojskowym, przeszła z armją rewolu­
cyjną od Kantonu do Jangtze. Teraz jest kobietą, 
ubierającą się w piękne, kwieciste jedwabne szaty,

które sięgają od ramion do kostek, spowijając postać 
tak wychudłą, że przypomina ona bezkształtny bam­
bus.

W dniach wielkiej rewolucji ludowej — to jest 
w latach od 1922 do 1927 —dziewczyna ta udała 
się na studja do Moskwy, wraz ze swoim młodym 
mężem. Mąż jej — mający umysł tak wyostrzony, 
jak miecz — był synem ubogiego uczonego w Nan- 
chang, Kiangsi — i jednym z pierwszych członków 
chińskiej partji komunistycznej. Czi-Yueh, młoda 
piękna i pełna idealizmu, poszła za nim nietylko 
ciałem, ale i umysłem — tak, jak większość chiń­
skich kobiet idzie za swymi mężami. W Moskwie 
nauczyła się rzeczy, której Chinki w większości, nie 
wyłączając nawet komunistek, muszą się jeszcze na­
uczyć — a mianowicie że kobieta, tak jak mężczyz­
na, jest istotą niezależną; siłą twórczą, której prze­
znaczeniem jest wybrać sobie Swoją własną drogę, 
niezależnie od rodziny, ojca, męża. Tego Czi-Yueh 
nauczyła, się — w teorji...

W roku 1926 ona i jej mąż wrócili do Chin, prze­
pojeni ogniem nowego, rodzącego się świata, oraz 
nieograniczoną wzajemną miłością dla siebie, a prze- 
dewszystkier* — zdecydowani walczyć i żyć dla wy­
zwolenia mas chińskich. Udali się niezwłocznie do 
Kantonu, Mekki rewolucji — i poszli razem z armją 
do miast Wuhan, łącząc się z olbrzymim ruchem re­
wolucyjnym, który objął całe Południe. Łatwo było 
być rewolucyjnym w tych czasach; szczególniej dla 
Czi-Yueh, otoczonej miljonami rewolucjonistów, z mę­
żem — organizatorem chłopskim — przy boku.

Ale nadszedł katastrofalny rok 1927. Rozpoczęła 
się kontr-rewolucja i ziemia tego kraju stała się czer­
wona od krwi robotników, chłopów i inteligencji, 
w rodzaju Czi-Yueh i jej męża. Ojciec Czi-Yueh znaj­
dował się w szeregach kontrrewolucji i został jednym 
z założycieli nankiriskiego rządu. Jako człowiek 
o umyśle feudalnym, nienawidzący komunistów, dla­
tego może, że rzucili oni wyzwanie wszystkiemu, co

1 stanowiło o jego egzystencji — był jednym z rzecz­
ników tego rządu.

W straszliwych zmaganiach, w których straciło ży­
cie dziesiątki tysięcy rewolucjonistów — mężowi 
Czi-Yueh, walczącemu razem z chłopami, udało się 
uniknąć ujęcia i śmierci. Ale pewnego dnia z Kiu- 
kiang nad Jangtze aresztowano kobietę z krótkiemi 
włosami, oskarżono ją, że jest komunistką — i po 
kilku sekundach badania przed trybunałem wojsko­
wym — skazano na śmierć. Sąd — albowiem tak 
nazywano ten urząd — wstrzymał wykonanie wyro­
ku tylko dlatego, że kobieta oświadczyła, że jest cór­
ką starego feudalnego uczonego w Nankinie. Wyko­
nanie wyroku śmierci zostało odroczone do czasu 
sprawdzenia prawdziwości jej zeznania, a kiedy na­
deszła odpowiedź, że mówiła prawdę, wyrok zawie­
szono bezterminowo.

Stary jegomość przyjechał do Kiukiang i zobaczył 
się w więzieniu z córką swoją, skazaną na śmierć. 
A ponieważ o wszystkiem w Chinach decydują wzglę­
dy osobiste, na prośbę jego wyrok został skasowany. 
Ale wówczas rozpoczęła się walka Czi-Yueh — jesz­
cze straszniejsza, aniżeli walka z terorem.

Zdała od rewolucji, pozbawiona obecności męża, 
który zawsze dotychczas stał przy jej boku, kobieta 
ta sama jedna musiała zmagać się ze wszystkiemi 
wpływami feudalnemi, wśród których została wy­
chowana.

Codziennie ojciec jej przychodził i błagał ją, czę­
sto ze łzami w oczach, czasami na klęczkach. Jest 
przecież ojcem jej, jest stary, a ona — to jego je­
dyne dziecko... Jemu zawdzięcza swoje istnienie; 
w miłości dał jej życie, karmił ją, przyodziewał, 
kształcił — wówczas, gdy inne dziewczęta w jego ro­
dzinie nie otrzymały żadnego wykształcenia. Jest 
jego córką; życie jej należy do niego. Błagał ją, aby 
dała mu słowo, że porzuci partję komunistyczną i że 
publicznie zobowiąże się, iż nigdy już nie będzie 
brała udziału w pracy rewolucyjnej. (d. c. n.).

11/iadOmości
gportowe

Z dnia
JAK POWSTAŁY MIARY W 

SPORCIE? Dlaczego lekkoatleci bie­
gają dystanse 400 i 800 m., a nie 500 
i 1000, co lepiejby odpowiadało na­
szemu systemowi dziesiętnemu miar 
i wag ’ Dlaczego kula ważyć może 
dokładnie 7,257 kg. i dlaczego wypy­
cha się ją z koła o średnicy 2.135 m. 
Dlaczego płotki mają wysokość 1.06 
m. a nie okrągło 1 m., i dlaczego 
przestrzeń pomiędzy jednym a dru­
gim wynosi akurat 9,14 m. ?

Niewielu będzie sportowców, któ­
rzy znajdą odpowiedź na te pytania. 
Poczęści brak im wiadomości o histo- 
rji sportu i dopiero znajomość histo­
rycznego rozwoju ćwiczeń cielesnych 
daje na nie odpowiedź.

Lekką atletykę przejęły państwa 
kontynentalne od Anglików, u któ­
rych rozwinęła się już w  połowie u- 
biegłego stulecia. Anglicy też na pod 
stawie długoletniego doświadczenia 
ustalili najpraktyczniejsze miary i 
wagi w poszczególnych dyscyplinach 
lekkoatletycznych. To stało się mia­
rodajne dla wszystkich, którzy po­
szli ich śladem, a którym brakło 
własnych wzorów.

Jednostką odległości, bieganej w 
Anglji była obok jardu — mila an­
gielska. Biegacze Anglji konkurowa 
li więc na dystansach 100 jardów,
Vi i 1 mili, a dalej 2 i 3 mile. Dłuż­
szych biegów w początkach lekkoatle 
tyki nie znano wśród amatorów, za­
wodowcy biegali pozatem 10 mil. 
później na system metryczny, używa 
później n system metryczny, używa­
ny przez cały kulturalny świat — z 
wyjątkiem pyszałkowato upartych 
Anglików — wynosiły 402,53 me­
trów, 804,66 metrów, 1,609,32 me­
trów, 3218,64 metrów i  wreszcie 
4827,96 metrów, Pozatem miary te 
aznkraglono i otrzymano dystanse 
400, 800, 1500, 3000 i 5000 m., cho­
ciaż według systemu metrycznego 
miary te winny wynosić raczej 500, 
1000 i 2500 m.

Przez płotki biegano na dystans 
1/16 mili czyli 120 jardów, co odpo­
wiada odległości 109,72 m; z tego zro 
biło się 110 m. Płotki odległe były od 
siebie o 10 jardów, t. zn. na naszą 
miarę o 9,14 metrów i przy tem po­
zostaliśmy. Na start i wybieg pozo­
stało po 15 jardów; ta miara przy 
starcie pozostała niezmieniona, nato­
miast wybieg wydłużył się do 14,C2 
m. wskutek przedłużenia całej trasy 
o 28 cm.

Tym sposobem miary angielskie za 
korzeniły się w sporcie, a później do 
piero, bo od czasu Olimpjady w  1912 
roku, wprowadzono biegi na 5000 i 
10.000 metrów, co odpowiada zasa­
dom systemu metrycznego. Najdłuż­
sza trasa biegu —  maraton —  po­
czątkowo miała 40 km. długości. Od 
roku 19_28-go — biega słę go na tra­
sie 42,2" km., co odpowiada dokładnie 
odległości poli bitwy pod Maratonem 
od Aten.

Podobne miar*/ angielskie były 
prawzorem dla innych konkurencyj 
lekkoatletycznych. Wymienione już 
płotki miały wysokość 3,5 — 3 — 
2,5 stóp angielskich, co wynosi 106— 
91,4 — i 72,2 cm.; takie też wysoko­
ści mają płotki przy biegach na 110, 
200 i 400 metrów.

Angielskiego pochodzenia jest rów­
nież rzut młotem i kulą; dla obu ken 
kurencyj promień koła wyrzutu wy­
nosi 7 <=tóp angielskich, t. j. dokład­
nie 2.135 m. jak i tę sama wagę — 
16 funtów, na nasze jednostki — 
7,257 kg., waga wcale niewygodna
do stwierdzenia.

Inaczej natomiast Jest z dyskiem i 
oszczepem. Rzut dyskiem uprawiali 
starzv Grecy, Wznowiono go na pierw 
szej Olimpjadize w Atenach, a skoro 
podczas odkopywania ruin na wyspie 
Eginie znaleziono dysk o średnicy 22 
cm. i wadze dokładnie 2 kg., przyjęto 
te jednostki jako miarodajne. Jedynie 
formę dysku nieco zmieniono. Nasz 
dysk jest w  środku grubszy, podczas 
gdy grecki oryginalny ma grubość 
jednostajną.

Oszczep natomiast wprowadzili do 
lekkiej-atletyki Skandynawczycy, od 
nich też pochodzą używane_<łziś mia­
ry i wagi w tej konkurencji. _

Z tych kilku reminiscencyj^ histo­
rycznych widać, jak cennemi mogą 
być wiadomości z hist orj i,_ które^ tłu­
maczą pozornie niezrozumiałe miary, 
używano w sporcie.

Tenis
HEBDA BIJE TŁOCZYŃSKIEGO.

We Lwowie zakończony został turniej 
tenisowy o mistrzostwo Lwowa. Naj­
więcej zainteresowania wywołał finał 
gry pojedyńczej panów, ^ /k tórym  
spotkali się T ło c z y ń s k t 1 Hebda. Zwy 
ciężył Hebda w  3 setach 6:2, 7:5, 6:1.

K olarstw o
VII ETAP BIEGUi DOOKOŁA RU- 

MUNJI. Naskutek nieporozumień or­
ganizacyjnych, wynikłych pomiędzy 
drużyna jugosłowiańską^ a organiza­
torami "wyścigu kolarskiego dookoła 
Rumunji — drużyna jugosłowiańska 
wycofała się. W VII etapie biegu na 
odcinku Cluj —  Toplita, (163 kim.) 
zwyicężył indywidualnie Rumun Mor 
mocea w czasie 7:17:17 sek. Na dru- 
giem miejscu sklasyfikował się Pio­
trowski w identycznym czasie ze zwy 
cięzcą. Daniel zajął czwarte miejsce— 
7:20:10 sek. a Lipiński — 6-te miej­
sce 7:27:45 sek.

W klasyfikacji ogólnej po 7 eta­
pach prowadzi po wycofaniu się za­
wodników jugosłowiańskich Rumun 
Mormocea 40:04:55 sek., przed Danie­
lem — 40:31:46 sek.

W klasyfikacji drużynowej prowa­
dzi Rumunia przed Polska i  Turcja*
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Z frontu walK robotniczych
Strajk w piekarniach lwowskich

Nieustępliwe stanowisko ptrzed 
się biorców i właścicieli p iekarń  
wobec wymagań robotników , dą­
żących do uregulow ania w arun­
ków  pracy i płacy w tym  zaw o­
dnie, doprowadziło do wybuchu 
strajku. Istnieje we Lwowie około 
100 piekarń, czas pracy wynosi 
w większości tych zakładów  16 
godzin pracy na dobę. zarobki w a 
hają się od 2 zł. do 7, nic też 
dziwnego, że zw iązek zawodowy 
postanowił skończyć z tym w yzy­
skiem i zażądał podpisania i p rz e ­
strzegania umowy zbiorowej. P a ­
nowie pracodawcy, przyw ykli do­
tychczas do w ykręcania się sia­
nem postanowili i nadal stosować 
tę  samą taktykę. Przedstaw iciele

majstrów p :ekarekicli wezwani na 
konferencję w inspektoracie p ra ­
cy świecili nieobecnością. Przy­
słali tylko w ykrętną odpowiedź 
ma ręce inspektora pracy tej tre ­
ści, że uw ażają za wiążącą dla sie­
bie umowę z grudnia 1924 roku. 
Delegaci robotników  odeszli z in­
spektoratu z niozem. Zwołano 
natychm iast wiec pracowników 
przemysłu spożywczego w spra­
wie zajęcia stanowiska wobec pro 
wokacyjnej postaw y pp. pracodaw 
ców. Na wiecu uchwalono jedno­
myślnie proklam owanie strajku. 
Uchwała została natychm iast wpro 
w adzona w życie. Około 90 proc. 
przedsiębiorstw  zostało objętych 
strajkiem.

fał zarządzenie o unieruchomieniu 
lej kopalni z tern, że w sprawie 
tej będą prowadzone rokowania 
z robotnikami.

Strajk w ceglein Bauma
Lwowscy przedsiębiorcy celują 

w dziedzinie łamania umów zbio­
rowych i zmuszania robotników 
do akcji strajkowych. Kwitnie ten 
,,sport" zwłaszcza wśród p rzed sę  
biorców cegielnianych. Osłatn-o 
na tle łamania umowy zbiorowej 
wybuchł strajk w cegielni Bauma 
Strajkow ało około 9{ robotników.

Życie codzienne

Wiadomości z całego kraju
KLĘSKA POSUCHY W POZNAŃ  

SKIEM. — Susza, która ogarnęła 
południową i zachodnią część Poz­
nańskiego zaczyna budzić coraz po­
ważniejsze obawy.

W pow. gostyńskim i kościańskim  
studnie powysychały. W pow. lesz­
czyńskim od inaja poza jednym dro 
bnyrn deszczem, nie było opadu. 
Czerwiec i maj były bez deszczu. W 
pow. kępińskim ryby zaczynają zdy 
chać. W powiecie chodzieskim we 
wsi Nowa Wieś Ujska daje się po­

ważnie we znaki ogólny brak wody 
w studniach.

Siew grochu, rzepaku i t. p. jest 
już spóźniony, a jednocześnie bardzo 
kosztowny, przy rozbijaniu grud i 
mocno stwardniałej ziemi. W niektó 
rych okolicach rolnicy muszą ziem ie 
rozbijać kilofami i młotami.

Stan ziemniaków przedstawia się 
fatalnie.

W YPADKI LOTNICZE. — Sa­
molot ze znakami R. W. D. 8, pilo­
towany przez Adamczuka z obser-

Strajk na kop. „Dorota
Jak już pisaliśmy, na zarządze­

nie urzędu górniczego zamknięta 
miała być kopalnia „Dorota0 , w o­
bec wyczerpania pokładów węgla. 
Wiadomość ta wśród 650 robotni­
ków tej kopalni wywołała duże 
przygnębienie. W dniu, w któ­
rym robotnicy przepracować mieli 
ostatnią dniówkę, postanowili bro­

nić warsztatu pracy przed zamk­
nięciem i przystąpili do strajku. 
Ogółem kopalnię okupuje około 
650 robotników, z czego 450 lu­
dzi przebywa na dole, a 200 na 
powierzchni kopalni. Na kopalni 
przebywają również pracownicy 
umysłowi tej kopalni.

Podobno Urząd Górniczy wyco-

Czas nafwyższy
ukrócić tą sam ow olą

Na wsi panują jakieś potworne 
stosunki. Nie dosyć, że chłop do­
prowadzony jest do ostatniej nę­
dzy, ale jeszcze jest traktowany 
gorzej zwierzyny, życie chłopskie 
stało się bardzo tanie. Wypadki, 
że za trochę jagód, grzybów lub 
chrustu człowieka się zabija, nie 
są rzadkością.

Jeden z takich faktów mamy we 
wsi Sieraków pow- warszawskie­
go. W  marcu b. r. żona bezrolne­
go i bezrobotnego, Julja życka, 
udała się ze swą sąsiadką do lasu 
prywatnego, graniczącego z pań­
stwowym, celem zbieranlamchu.

W  drodze powrotnej spotkał 
ich syn gajowego lasów państwo­
wych, Józef Sylwester. Swym 
zwyczajem poszczuł ich psami i 
wystrzelił kilka razy w ich kierun­
ku. Następnie odjechał, aby po 
chwili wrócić już w towarzystwie 
swego ojca, gajowego, praktykan­
ta leśnego 1 leśniczego Trojana 
przed zagrodę Życkich, zdaleka już 
strzelając z karabinów i rewolwe­
rów do tej zagrody.

Następnie oświadczyli, że chcą 
przeprowadzić rewizję, życki zga­
dzał się na to, lecz źądał/aby przy 
najmniej przyszli z sołtysem. O- 
burzona postępowaniem leśników  
żona życkiego, poczęła im wymy­
ślać, zresztą podobno słusznie, że 
sami kradną drzewo z lasu 3 sprze­
dają. a czepiają sie niewinnych 
łudzi. Na to synalek galowego, 
wspomniany Józef Sylwester, 
strzelił do niej z rewolweru, ra­

niąc ją. życka upadła, co widząc 
syn jej, mając kij w ręku, rzucił 
się na Sylwestra. Wtedy prakty­
kant wystrzałem z karabinu zabił 
go.

Ostatecznie zdarzają się i takie 
rzeczy i trudno byłoby kogoś za to 
winić, że pracownikami państwo­
wymi są takie jednostki, gdyby po 
tym fakcie przynajmniej ich w y­
rzucono, albo wytoczono proces. 
Tymczasem władze uważają, że 
jest to w porządku. Sędzia śledczy 
sprawę umorzył. Nie wiemy, na ze­
znaniach jakich świadków pan sę­
dzia ś led czy  się opierał, ale ż y c k i  
twierdzi, że są świadkowie, któ­
rzy gotowi są stwierdzić pod przy­
sięgą, że winę całkowitą ponoszą 
pracownicy leśni. Ogółem zacho­
wanie się tych panów potwierdza 
fakt, że podobnych wypadków, 
jak szczucie psami kobiet i dzie­
ci, choć bez wyników śmiertel­
nych, jest dużo.

Ci ekawa  „Akademja“
B z d u r y  o  P. P. S .

W roku 1935 (bieżącym) ukaza­
ło się w Mińsku sowieckie wy­
dawnictwo „Białoruskiej A kade- 
mji Nauk" p. t. „Polityczne p a r­
tie w Polsce, Zachodniej B iałoru­
si i Zachodniej U k rak y "  Tę książ 
kę opracow ała specjalna „Komisja 
do badania zachodniej Białorusi". 
Zredagował książkę znany polski 
komunista Skulski „uwzględniając 
wskazówki" Bronkowskiego, Jan ­
kowskiej i in.

Jednem  słowem, miało to być 
solidne, naukowe, „zasadnicze" wy 
dawnictwo. A wiadomo powszech­
nie — akadem ickie wydania mo­
gą być obszerne, ciężkie, naw et 
nudne, ale są zazwyczaj przynaj­
mniej ścisłe, objektywne, oparte 
na faktycznym m ateriale. To też 
bierzemy wydawnictwo białorus­
kie! Akademji z niejakiem zaufa­
niem do ręki...

Niestety! G orzkie rozczarowa­
nie. Czytamy rozdział o PPS — 
spoczątku z oburzeniem, potem 
ze śmiechem. Cóż to jest??  Same 
kłam stw a i głupstwa. A taki na 
PPS w wiadomym, starym stylu! 
W szak to nie agitacyjna broszur­
ka na najniższym poziomie, lecz 
—  pono — „Akadem ickie" (!) wy­
dawnictwo.

Cała „historja" PPS to, na­
turalnie, „wierna służba interesom 
kapitału". Ale co tam historia — 
bierzmy lata ostatnie. Czem się 
zajmuje PPS? Popieraniem „sana­
cji" za wszelką cei.ę (str. 130):

„Po szeregu lat współpracy z 
różnemi tak zwanymi (?!) pra­
wicowymi i centroprawymi rząda­

mi, PPS. przeprow adza FAK TY­
CZNĄ WSPÓŁPRACĘ z faszy ­
stowskim  rządem  P iłsudskiego, 
dążącym do „uzdrow ienia" gos­
podarczej sy tuacji k ra ju  KOSZ­

TEM KLASY ROBOTNICZEJ.
I tak  dalej. Co to  znaczy?! Na­

wet jeśli przypuścić, że pisano te 
bzdury przed nowemi dyrektyw a­
mi „komii-ternu”, to i tak  okaże 
się. że „akademickie" prawdy na­
ukow e" są zależne od podmuchów 
taktycznych! Przecież „Akademja" 
ma stwierdzić fakt: popiera PPS „sa 
uację" czy nie popiera. Jeśli u sta­
la, że tak — to winno to  być p ra ­
w dą objektywną, naukową, a nie

ot sobie—Daszkwilem politycznym 
celem nakichania komuś w kaszę!

Cała ta „akadem icka" „praca" 
jest stekiem  kłam stw  i oszczerstw. 
Rozdział o polityce PPS ostatnich 
lat nazywa się tak: „Współdziała­
nie PPS z burżuazją (I) i faszyz­
mem (!!) pod osłoną lewicowego 
frazesu".

Szkoda zresztą miejsca na dal­
sze cytaty. Niechętnie polemizu­
jm y , ale wystąpić przeciw  takim 
„akademickim " pracom musimy. 
W&zak to ma być nauka! A kade­
m ia •I

Ładna „Akademja"!
KAZIMIERZ CZAPIŃSKI

Dalszych 214 robotników na bruk!
Przed kilkoma dniami pisaliśmy, 

że w ząbkowickiej fabryce sakła 
w Ząbkowicach wybuchł zatarg na 
tle obniżki płac robotniczych. Po­
czątkowo dyrekcja zaproponow a­
ła robotnikom  15 procentową ob­
niżkę płac, a gdy ci nie zgodzili 
się n.a bo, dyrekcja wymówiła pra 
cę wszystkim robotnikom w ilo­
ści 214 ludzi-

Robotnicy zwrócili się do inspek 
lora pracy o interwencję w związ 
ku z czem odbyć się miała konfe­
rencja, k tó ra  jednak nie doszła 
do skutku. Obecnie minął okres 
wymówienia i w dniu wczorajszym 
fabryka została unieruchomiona, 
wobec czego 214 robotników zna­
lazło się bez pracy.

Co na to inspektor pracy?

w Brześciu nad Bugiem
Od jednego z naszych stałych 

czytelników, rolnika z okolic Brze­
ścia n/Bugiem, otrzymaliśmy na­
stępujące fakty z prośbą o po­
danie ich do wiadomości publicz­
nej:

Zarząd miejski posiada grunt, 
położony obok jego gruntu, ów  
miejski grunt od szeregu lat nie 
był użytkowany, gdyż składa się 
z pastw iska błotnego, przeważnie 
zalanego wodą. W  marcu nasz in­
formator zwrócił się do wiceprezy­
denta miasta Brześnia n/B. z pro- 
oozycją, odkupienia tego gruntu. 
Proponował wtedy dziesięć groszy 
(10 gr.) za każdy metr kw adrato­
wy, płatne natychm iast przy za­
warciu aktu kupna -  sprzedaży.

Kierownik odnośnego działu go­
spodarki miejskij doniósł, że grun 
tu tego narazie się nie sprzedaje.

Tymczasem w czerwcu Zarząd 
miejski sprzedał ów grunt osobom 
trzecim po cenie 5 groszy za je­
den metr kw adratow y na raty, na 
dziesięć lat (10 1.).

Oprócz tego przy sprzedaży 
wymienionego gruntu Zarząd miej­
ski przez omyłkę zamierzył cześć 
gruntu ornego naszego czytelni­
ka w rozmiarach około 3 fys. 
mtr. kwadr.

grunt (mylnie zamierzony przez 
Zarząd miejski), kiedy zakończy 
się spór pomiędzy bratem rolnika 
a Zarządem miejskim o inny zu­
pełnie kawałek gruntu.

W  ten sposób przedstawicie! 
Zarządu miejskiego wywiera pre­
sję pośrednią, aby spraw a, znaj­
dująca się w Sądzie Okręgowym 
w Brześciu n/B., rozstrzygnięta 
żyła na korzyść Zarządu miejskie­
go.

Dwie rzeczy zasługują tu na pod 
kreślenie:

1) Zarząd miejski nie chciał, z 
powodów nieznanych, zawrzeć ko 
rzystnej dla siebie tranzakcji, 
otrzym ując po 10 gr. za metr g o ­
tówką, lecz zaw arł tranzakcie z o- 
sobami trzeciemi na znacznie gor 
szych dla siebie warunkach, sprze 
dając ziemię po 5 gr. za metr kw., 

'płatnych w ciągu 10-u lat na raty;
2) że przy pomiarze swego 

gruntu przez omyłkę (gdyż nie 
przypuszczamy złej wolił Zarząd 
miejski zamierzvł kawałek obcego 
gruntu, a potem usiłował w y­
wierać presję na niemająca nic 
wsnólnego z tą spraw ą osobę.

Takie postępowanie nie przy­
sparza zaszczytu ludziom, którzy 
powinni służyć innym przykładem

Przedstawiciel M agistratu oświad bezstronności i poszanowania pra- 
czył, że w tedy odda temu własny 1 wa.

H U L B E R T  FO O T N E RC mem
Z upow. au to ra  p rze ło ż y ła  W acława Komornicka

„Pobiegłem na górny pokład", odpowiedział Ad­
rian. „Zajrzałem do budki sternika i zobaczyłem w al­
czących ludzi..."

„Poczem uciekłeś spowrotem na rufę!"
„Cóż mogłem zrobić?" odparł Adrjan. „Nie mia­

łem przy sobie broni. Budka była nieoświetlona  
i nie mogłem nawet odróżnić wrogów od przyjaciół... 
Tak samo, jak Frank, pomyślałem o kobietach. Zbie­
głem na pokład A, żeby uspokoić Sophie".

„Zdaje mi się, że to ciebie właśnie trzeba było  
uspokajać", zauważył Horacy. Przy stole rozległy się 
śmiechy. Adrjan udał, że się do nas przyłącza.

„Ja pana nie widziałam", powiedziała Sophie ostro.
„Zapukałem do pani drzwi, ale paru mi nie odpo- 

wiedziała**.
„Coś w tedy zrobił?" zapytał Horacy,
„Pobiegłem na pokład spacerowy razem z innymi .
„Co ja robiłam, kiedy pan tam przyszedł? zapy­

tała Mme Storey ze śmiechem. „Gimnastykowałam  
się .

„Wchodziła pani właśnie na stołek \
„Nie było pana wtedy", oświadczyłam. „Przyszedł

; pan dopiero..."
„Pani się myli", przerwał mi szybko. „ 

uboczu i nie mogła mnie pani widzieć. Pot
Stałem na 

Potem dopie-mogła mnie pani 
ro wysunąłem się naprzód".

Pomyślałam sobie: być może! Ale nic nie odpo­
wiedziałam.

Mme Storey pozornie nie zwróciła na tę rozmowę 
uwagi, lecz w rzeczywistości wyczekiwała tylko od­
powiedniej chwili. W szyscy obecni dowcipkowali 
i bawili się kosztem Adrjana. W końcu Martin w y­
cedził:

„Zabawne, żeby dwaj bracia byli tak podobni do 
siebie zewnętrznie i tak różnili się charakterami!"

Mme Storey skorzystała z nadarzającej się sp <- 
sobności. „Charakter każdego człowieka wypisany 
jest na jego dłoni", rzekła. „Adrjanie, niech mi pan 
da rękę, zobaczę, co mówi pańska dłoń"-

Adrjan siedział naprzeciwko niej. W yciągnął do 
niej ponad stołem  prawą rękę. „Nie, lewą!" zażądali. 
„Lewa ręka ukazuje wrodzone cechy człowieka, pra­
wa zaś to, czego dokonał w życiu".

W zięła jego palce i odchyliła je do tyłu, aby lepiej 
widzieć dłoń. Adrjan skrzywił się mimowoli i zrobił 
ruch, jakgdyby chciał cofnąć rękę. „Co się stało?" 
zapytała Mme Storey. „O! Skaleczył się pan! Jakże 
mi przykro, że ścisnęłam panu rękę".

Dostrzegłam wtedy małe skaleczenie na wewnętrz­
nej stronie jego środkowego palca. Widać było, że 
rękę wymoczono w wodzie, nie było więc śladów

krwi, tylko czysta mała ranka. Teraz znów zaczęła  
krwawić i Adrjan śpiesznie przyłożył palec do ust.

„Trzeba to zabandażować", zauważyła od niechce­
nia Mme Storey.

„Co pani w yczytała z jego dłoni?" zapytał ktoś.
„Długie życie w zbytku!" odparła.
Rozmowa potoczyła się dalej. Adrjan brał w niej 

udział, nie podejrzewając wcale, że ręka go zdradziła 
Odkrycie to nasunęło mi mnóstwo nowych myśli. 
Adrjan fascynował mnie, był taki miękki i zniewie- 
ściały, a jednocześnie tak niebezpieczny. Nie mo­
głam pogodzić się ze sposobem, w jaki zawsze g n ł  
rolę głupca,

ROZDZIAŁ XVIII.
Gdy opuszczaliśmy jadalnię, Mme Storey w ręczo­

no radjogram. Zabrała go nadół do naszej kabiny, 
aby go odcyfrować. Po powrocie na pokład nie po­
wiedziała mi, co zawierał radjogram. Z twarzy jej 
jednak poznałam, że sprawa musiała być poważna, 
chociaż dopóki znajdowałyśmy się wśród ludzi, b y łi 
równie rozmowna, jak zazwyczaj.

Horacy, Martin, Mme Storey i ja udaliśmy się do 
pokoju z mapami, aby naradzić się z kapitanem Far- 
manem. Horacy zabrał ze sobą Martina. Aby oddać 
Martinowi sprawiedliwość, muszę zaznaczyć, że jego 
pomysły były o wiele rozsądniejsze od pomysłów jego 
szefa.

(D. c. n.).

watorem Kowalskim, Udając aa le t ­
nisku w Zamościu, tac iep il o brzeg 
sosny, prz/czera zostało uszkodzo­
ne podwozie, kadłub i śm igło. Lot­
nicy wyszli cało.

Samolot Aeroklubu śląskiego R. 
W. D. 8 spowodu defektu motoru 
zmuszony był lądować na polach 
majątku Annopol, w pow. Janów La 
bełski. Uszkodzone zostało podwo­
zie tak. że samolot do dalszej po­
dróży już nie był zdolny. Pilot kpr. 
Stachel i towarzyszący mu Jan Ga­
wron wyszli bez szwankn.

Spowodu mgły musiał przymuso­
wo lądować samolot wojskowy oko­
ło wsi Kamienny Bród w miejscowo­
ści Bilczyce pow. nowogródzkiego. 
Samolot w czasie lądowania uległ 
rozbiciu. Załoga wyszła cało. Samo­
lot pilotował kpt. Szhizładre, obser­
watorem był Foolniangen.

25 MAJĄTKÓW N.4 LICYTA­
CJĘ. — W początku października 
będzie wystawionych w woj. północ­
no - wschodnich na licytację około 
25 majątków i folwarków ziemskich
0 przestrzeni kilku tysięcy ha zie­
mi ornej i przeszło 3.000 ha lasn. 
Obciążenie tych nieruchomości wy­
nosi 15.450.000 zł.

MORDERSTWO. W Grucznie w 
pow. świeckim zamordowany został 
przez dotychczas niewykrytych spra 
wców 2fi-letni Henryk Dietrich, ro­
botnik. pracujący w jednym z gos­
podarstw. Dietrich był na zebraniu 
w sąsiedniej wsi Konopaty i tam po 
sprzeczał się z kilku kolegami 
Prawdopodobnie oni zamieszani są 
w sprawę zabójstwa.

NAMÓWIŁ JA DO DZIECIO- 
BÓJSTWA. — Dnia I b . ,  rnalezio- 
na w stawie w majątku I.ejbuka, w 
pow, oszmiańskim. zwłoki noworod­
ka. Stwierdzono, że noworodka udu- 
siła i wrzuciła do wody 21-letnia *ht 
żąca Marja W asilewska która ze­
znała. że uczyniła to z namowy swe 
go chlebodawcy, Josela Lejbmanau 
dzierżawcy wspomnianego majątku.

SAMOBÓJCA SYMULOWAŁ NA 
PAD.— Przechodnie znaleźli w łesic 
kopalińskim ciężko rannego Mikołaja 
Brożkiewicza z Kopali. Z opowiada­
nia rannego wynikało, że został on 
napadnięty przez jakiegoś nieznane­
go mu osobnika pod Bochnią i zo­
stał przez niego postrzelony w pierś. 
Przeprowadcrne dochodzenia ustaliły, 
że ma się tu do czynienia raczej i  
wypadkiem umiłowanego samobój­
stwa. Stan Brożkiewicza, jest po­
ważny.

WYPADEK W KOPALNI WOS­
KU — Kierownik ruchu nocnego w 
kopalni wosku w Borysławiu Roman 
Kasprzycki zginął tragiczną śm ier­
cią. Zjeżdżał na kontrole do kopalni. 
Na wysokości 80 m. wyoadł z windy
1 poniósł śmierć na miejscu.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI 
POD TARNOWEM, — Do szpitala 
przywieziono 7-letniego Stanisława  
Siemlewicza z Pojawia, którego na 
pastwisku koń kopnął, tak nieszczę­
śliwie. że wybił mu w szystkie zehy 
i uszkodził szczękę. — Również w 
szpitalu znalazła się Marja Zawadz­
ka lat 25 z Rzędzina, która została 
porznięta nożem, ora* Jan Jamrog 
z Moście, którego pobódl buhaj.

WYPADEK PRZY PRACY. — Za 
trudr.iony przy pracach ziemnych w 
sekcji drogowej PKP. w Nowym Są 
czu Jan Nemas uległ nieszczęśliwe­
mu wypadkowi. Przy ładowaniu bo- 
wiem kamieni przywalony został 
głazem, który złamał mn nogę. Prze 
wieziono go do szpitala.

ARTRETYK
m o£e s ię  sta ć  in w a lid ę
bo dolegliwości artre tyccno  - reuma­
tyczne, jako  w ynik przesycenia or­
ganizm u kw asem  moczowym, oraz 
pow stałe na tem  tle  stany  zapalne 
pow odują bóle, zniekształcają sta­
wy, u tru d n ia ją  ruchy, pow odują stop 
mowo u tra tę  zdolr.cści do pracy, a 
w niektórych \cvpadkach mogą do­
prow adzić naw et do kalectwa.

Ma^ is tra  W olskiego „REU- 
j ,  zaw iera ją  :e niezm iernie

rzadką roślinę chińską Schin-Schen 
usuw ają  kwas moczowy, łagodzą 
bole, regu lu ją  przemianę matertf, 
przez co stanowią racjonalne lecze­
nie przy  cierpienia :d artretycznych  
i bólach ischiasu.
Zioł a  ze znak. ochr. „REU M O SA "
do nabycia w ap tekach  i drogeriach 
(składach aptecznvch).

Wytwórnia Magister E. Wolski, 
W arszaw a, » » t a  14. j

Najmilsza 
podróż 

to samolotem!
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Co słychać w Warszawie?
ZAMACHY SAMOBÓJCZE 

«•* H  Mn! Lodwdk Gorzkowski 
togaroa dotou (Chmielna 44) otruł
• k  ta j łw -

—  a - h to k  Eojeoja Krasowska 
(■ i iftfccia (Przemyska 23) napi-
k  *ą Mt**T

— y t  h M  SzymoŁ* Małinow- 
rid ICSmśefcut 130) otruł się eeem- 
c£i octową w Z koron.

*— 26-letnia Stanisława Zaorska 
lo tu  dowwoy donsu (Niska 28) na­
piła się kwasu octowego.

WYPADEK W FABRYCE
Pwy ®L Kaczej 9/11, w fabry- 

M tow. przemysłowego «p. dcc. 
j f a s - r .  robotnik, 25-letni Michał 
Eewatdoweki (Bytomska 12) zo- 
etał porwany przez maszyn*, do­

znając poranienia prawego uda i 
obu dłoni. Nieszczęśliewgo opa­
trzyło Pogotowie i przewiozło do 
szpitala Dz. Jezu®.

UPADEK Z RUSZTOWANIA
43-letni Roman Pakuła, murarz 

(Karolkowa 25), spadł z ruszto­
wania, przy budowie domu (Bo­
nieckiego 34). Pakuła doznał po­
ranienia głowy i złamania żeber. 
Pogotowie po opatrunku przewio 
zło Pakułę do szpitala.

STARCIE TRAMWAJÓW
Na rogu ul. Złotej i Sosnowej, 

wczoraj o g. 12,45, na ruszający 
z przystanku tramwaj linji „O" (w 
kierunku ul. Żolazijej), na przy- 
azepuy wagon nr. 1011, najechał

Fałszywy alarm
o Katastrofie budowlane!

Wczoraj popołudniu szybko ro 
zeszła się wieść, o powtórnej ka­
tastrofie budowlanej przy ul. Fre­
ta  16, gdzie — jak wiadomo — 
dnia 31 lipca runęła część 4-ro 
piętrowej prawej oficyny domu 
należącego do sukc. Fiszhaut. Na 
szczęście wiadomość wczorajsza 
była grubo przesadzona. Okaza­
ło się jedynie, iż w części domu, 
gdzie obecnie robotnicy rozbiera 
ją stopniowo od góry pozostałe 
części wczoraj o godz. 13-ej o- 
berwała się część ściany z des­
kami na I-em piętrze. Huk, trzask,

oraz duży pył zaalarmowały lo­
katorów frontowej części tego do 
mu, którzy zawiadomili straż o- 
gniową, policję i Pogotowie Ra­
tunkowe. W -kilka minut później 
miejsce przyjechały 4 oddziały 
straży, oraz karetka Pogotowia. 
Po stwierdzeniu, że alarm był fał 
szywy, straż odjechała. Jeden z ro­
botników, stojący na dole, 36-1. 
Kazimierz Kacz (Freta 12), wsku­
tek uderzenia deską, doznał chwi 
lowego zamroczenia. Pomocy K. 
udzielił lekarz Pogotowia.

Machinacje kupców mięsnych
31 sierpnia sprzedano w W ar­

szawie komisowo uragon bydła, 
przyczetn cenę części tego wago­
nu, wynoszącą 63 gr. za kg. żyw­
ca, zakwestjonował makler giełdy 
mięsnej, jako fikcyjnie niską, by­
dło bowiem z powyższego wago­
nu, pochodzące z Poznańskiego, 
sprzedawane było ogólnie tego 
dnia po 70 do 78 gr. za kg.

Mimo zakwestjonowania tran- 
zakcji przez maklera 1 nieprzepro- 
wadzenia tranzakcji przez giełdę, 
nabywca dokonał uboju wołów w 
rzeźn! miejskiej.

Podawanie niższych' cen ma na

celu ponoszenie mniejszych opłat 
na rzecz Kasy Targowej i giełdy 
mięsnej oraz zatrzymywanie częś­
ci gotówki, przeprowadzanej, wzglę 
dnie kredytowanej przez Kasę 
Targową.

Na mocy doraźnego zarządze­
nia, agent Kasy Targowej, który 
współdziałał w tej tranzakcji i oma 
wiany kupiec pozbawieni zostali 
prawa wstępu na teren rzeźni miej 
skiej, a więc na teren, gdzie do­
konywane są tranzakcje giełdowe.

Sprawa ta jest przedmiotem dal­
szego dochodzenia.

?  i

Sprostowanie urzędowe
z robót publicznych wdowę Stanisła­
wę Knoipik, praw dą zaś jest, ie  S ta ­
nisław a Knopik n a  podstawie poda­
nego przez nią zawodu politurki zo­
sta ła w dniu 22 lipca skierowana do 
właściwego zakładu pracy.

N a podstawie świadectwa lekar­
skiego Stanisława Knopik została na 
własne życzenie z pracy w  tym za­
kładzie zwolniona, wobec czego kie­
rownik Ekspezytury Funduszu P ra ­
cy w Radomsku skierował ją  do 
działu służby domowej.

N ieprawdą je s t wreszcie, że kiero­
wnik Ekspozytury Funduszu Pracy 
w Radomsku, p. Jopek, samowolnie 
redukował dni pracy n a  robotach p u ­
blicznych, gdyż praw dą jest, że po­
dobne działanie je s t niemożliwe, zgo­
dnie bowiem ze statutem  Funduszu 
Pracy, nie leży ono w zakresie kom- 
petencyj kierownika Ekspozytury.

Za Komisarza Rządu 
Adam Wysokiński.

W związku z zamieszczonym w Nr. 
214 czasopisma „Robotnik" z dnia 
16 lipca 1935 r .  artykułem  p. t. 
„W yczyny", na zasadzie a r t. 21 de­
k retu  w  przedmiocie tymczasowych 
przepisów prasowych z dnia 7.II 
1919 r . (Dz. P r. 1919 r. N r. 14 po®. 
186)’ proszę o zamieszczenie poniż­
szego sprostowania:

N ieprawdą je st jakoby kierownik 
Ekspozytury Funduszu P racy w R a­
domsku, p. Jopek, nie chciał przyjąć 
ponownie do pracy bezrobotnego 
W ładysława Laskowskiego, gdy ten 
po powrocie ze szpitala zwrócił się 
z prośbą o zatrudnienie, natom iast 
praw dą jest, że bezrobotny Laskow­
ski, k tóry  zgłosił się w dniu 4 lipca 
już w  dniu 8 lipca został zatrudnio­
ny  n a  robotach publicznych, finanso­
wanych przez Fundusz Pracy.

N ieprawdą jest również, jakoby kie 
równik Ekspozytury Funduszu Pra* 
ey w Radomsku, p. Jopek, zwolnił

Wytwórnia ubiór, męskich, damskich i uezn. oraz futer. s u e d , d z ia ł su k ien , m a te r |l  
p o  cenach fa b r . Na lą d a n le  u dzie lam  k re d y t. S. PERELMAN, S ta lo w a 33, fr. I p . m. 5

C o  g r a ją  w  t e a t r a c h ?
TEATR W IELKI -  OPERA: Dziś 

widowisko amerykańskie „Rose Ma­
rie".

TEATR NARODOWY: Dziś „Wal 
ka kobiet** Scribe'a w tłomaczeniu J a  
na Lorentowicza.

TEA TR POLSKI. Dziś „Urodzi­
ny", wesoła kotnedja Bus Feketego 
z W ęgrzynem w roli głównej.

TEA TR  L E T N I: Dziś pogodna kro 
toehwila Letraza „Kubuś1* z K um a- 
kowiczem w roli głównej.

TEATR MAŁY: Dziś pogodna ko- 
medja „Wiosenne porządki" Huxleya 
w przekładzie St. Kuszelewskiej, z 
Lindorfówną 1 W amecldm w  rolach 
głównych.

W piątek abonament 5 — A.
TEATR NOWY: Dziś ciesząca się

w ub. sezonie wielkiem powodzeniem 
„Szesnastolatka".

W przygotowaniu, najnowsza sztu 
ka M. Pawlikowskiej - Jasnorzew- 
skiej „Jesienne fijołki".

TEA TR M ALICKIEJ. Dziś korne 
d ja R. Niewiarowicza: „I co z takim 
robić?" z Malicką i Sawanem.

TEATR W IELKA REW JA . O stat 
nie dni pełnej humoru operetki Ab­
raham a „Przygoda w Grand Hote­
lu".

TEATR REW JI „HOLLYWOOD": 
P rem jera inauguracyjnej rew ji pod 
dyrekcją A ndrzeja W łasta z udziałem 
gwiazd stolicy, odbędzie się dnia 14 
września r. b-

impetem tramwaj linji „11", 
którego motorowy, dojeżdżając w 
szybkiem tempie do przystanku, 
nie zdążył zahamować. Wskutek 
gwałtownego starcia wśród pasa- 
rów wyrjikł popłoch. Pasażerowie 
pospadali z ławek. Rozległ się 
brzęk rozbitych szyb. W wagonie 
silnikowym linji „11" rozbite zo­
stało oszklenie na przednim po­
moście, bufor zgięty pod kątem 
prostym, reflektor strzaskany, o- 
bramowanie u obu wozów pogię­
te. Z pasażerów na szczęście rik t 
szwanku nie odniósł.

TRAGEDJA INWALIDY
49-letni Leonard Smoleński, in 

walida (Mała 8) otruł się kwasem 
solnym w bramie domu Stalowa 
43 Desperata w stanie ciężkim 
przewiozło Pogotowie do szpita­
la.
ROZKŁAD JAZDY WAGONÓW 

MOTOROWYCH
W myśl nowego rozkładu jaz­

dy wagonów motorowych „torpe­
da" łódzka odchodzi z pozi.omu 
dolnego dworca głównego w War 
szawie o g. 10,25, g. 15,15 i g. 
20,54. Z Łodzi Fabrycznej o godz. 
7,20, g. 15,50 i g. 19,18, katowicka 
zaś „torpeda" z Warszawy o g. 
16,00, a z Katowic o g. 6,50. Prze­
jazd z Warszawy do Łodzi trwa 
1 g. 28 m„ a do Katowic 3 godz. 
35 min.

OKOŁO 70.000 OSÓB NA WY­
STAWIE BUDOWLANO MIESZ­

KANIOWEJ
15 b. m. nastąpi nieodwołalnie 

zamknięcie wystawy budowlano- 
mieszkaniowej Banku Gospodar­
stwa Krajowego na Kole. Dotych­
czas w ciągu 100 dni otwarcia wy 
stawy zwiedziło ją około 70 tys. 
osób.

Wyścigi konne
ZAPISY NA DZIŚ.

GON. 1. 1.600 zł. Dyst. 2100 mtr. 
New-York, Loda, Rewers, Kinga B 
W., Normandja, Akcept.

GON. 2. 1.S0O zł. Dyst. 1100 mtr. 
Herakles, Irresistible, Lawina, Tu- 
renne, Dingo, Manilla.

GON. 3. 2.100 zł. Dyst. 1100 m tr. 
Orlando, Elba, Gdańszczanka, Hu­
sarz, Kmiotek.

GON. 4. 1.800 zł. Dyst. 1800 m tr. 
Elloira, Ileana, Fibula, Arva V ara- 
lia, Łucznia, Madęlon II, Łomnica, 
Damascenka, Hellada.

GON. 5. 2.500 zł. Nagroda Sprze 
dażna. Dyst. 1800 m tr. Japonja II, 
Esdras, Lancelot, Pieprz, Dratwa, 
Loda, Helenka, Julia, Ławica, Par- 
lier, Enigma II, K artagina.

GON. 6. 2.200 zł. Dyst. 1800 mtr. 
Nemrod, Golden Flash, Havamta, 
Tamka, Nord, Struna, Laudum, Ba- 
szibuzuk. Hidalgo, Łoza.

GON. 7. 1.400 zł. Dyst. 2100 mtr. 
Amor II, Salvator, Rewers, Giovi 
nezza, Nałęcz, Złote Runo, La Sau- 
zće.

TYPY naszego sprawozdawcy.
1. Akcept, Rewers.
2. Irresistible, Dingo.
3. Orlando, Elba.
4. Ileana. Łucznia, Damascenka.
5. Lancelot, Ławica, Pieprz.
6. Nord, Struna. Baszibuzuk.
7. Giovinezza, Amor II, Rewers.

( o  u s ły s z y m y  w  R ad io ?
Czwartek, dnia 5 września.

6,30 Pieśń „Kiedy ranne w staja 
zorze". 6 33 Pobudka do gimnasty­
ki. 6.34 Gimnastyka, 6.50 Muzyka 
(płyty). W  przerwie o godz. 7.20 
Dzienik poranny. 7.50 Program  na 
dzień bieżący, 7.55 Parę informacyj.
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 — 11.57 
Przerwa. 11.57 Sygnał czasu.

12.00 Hejnał z Wieży Marjackiej 
w Krakowie. 12.03 Dziennik połu­
dniowy. 12.15 Koncert zesp. salon.
13.00 Muzyka salonowa (płyty). 
13.25 Chwilka dla kobiet. 13.30 Prze 
rwa. 15.15 Przegląd giełdowy 15.25 
Wiadom. o eksporcie polskim. 15.30 
Muzyka. 16.00 Opowiadanie dla dzie 
ci młodszych p. t. „Przechadzka*1. 
16.45 „Cala Polska śpiewa". Audy­
cję prowadzi prof. Bronisław Rut­
kowski. 17.00 „Socjalizm polski na 
emigracji*’. Odczyt wygi. Leon W a. 
silewski. 17.15 Koncert w wyk. or­
k iestry wojskowej 57 p. p. (z Pozna 
n ia). 17.50 „Książka i wiedza". Od­
czyt z Krakowa. 18.00 Utwory wio­
lonczelowe ze Lwowa. 18.30 „Strój 
stolicy**, pogadankę wygłosi archi­
tek t J. Sosnkowski. 18.40 Jak  spę­
dzić święto? 18.45 Muzyka (płyty).
19.00 Nowiny leśne — wygł. prof. 
J . Kloska. 19.10 Program  na dzień 
nast. 19.20 Koncert reklamowy. 19.35 
Wiad. sport, lokalne. 19.40 Wiad. 
sportowe ogólne. 19.50 Pogadanka ak 
tuałna. 20.00 Muzyka lekka. 20.45 
Dz. wieczorny. 20.55 „Obrazki z Pol­
ski współczesnej". 21.00 T eatr W y­
obraźni ze Lwowa. 21.35 „Nasze pie­
śni w wyk. Stanisławy Korwin -  Szy­
manowskiej. 22.00 Muzyka tan. W 
przerwie o godz. 28.00 Wiad. meteo-
rol. dla komunik, lotn.

K ron ika  o rg a n iz a c y jn a
PIĄTEK.

Na niżej wyszczególnionych 
Dzielnicach w piątek dn. 6 b. m. 
o godz, 7 w. odbędą się Zebrania 
Organizacyjne tylko dla członków 
Partji, wspólnie z Kołami Mło­
dzieży TUR.

Wola - Czyste, ul. Wolska 44.
Jerozolima, ul. Chłodna 30.
Praga, ul. Brukowa 35.
Marymont - żolib., ul. Krasiń­

skiego 10.
Powązki, ul. Kacza 7.
Annopol i N. Bródno, ul. Biało- 

lęcka 51.
Powiśle, ul. Czerw. Krzyża 20.
Mokotów, ul. Chocimska 23.
Starówka, ul. Orla 5.
śródmieście, ul. Warecka 7.
Czerniaków, ul. Nowosielecka 1
Ochota.
DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE im. 

B. LIMANOWSKIEGO. W piątek 
dn. 6 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
odbędzie się posiedzenie Komite­
tu Dzielnicy w lokalu własnym 
Warecka 7.

Związek Prac. Komunalnych i 
Inst. Użyt. Publ. w Polsce, Oddział 
VI (Tramwaje i Autobusy) zwołuje 

W ALNE ZEBRANIE 
Członków Związku w lokalu Związku 
W arecka 7, w dniu 14 b. m. (sobota) 
w I  terminie 9 rano i 17 pp., w II 
term inie 9.30 rano i  17.30 pp. z n a ­
stępującym porządkiem dziennym: 
1) Zagajenie, 2) Sprawozdanie orga ' 
nizacyjno - finansowe, 3) Wybory 
władz Związku 4) Wolne wnioski.

Zarząd.

WARSZAWSKI WYDZIAŁ KO­
BIECY P. P. S. 5 września, czwar­
tek odbędzie się PLENARNE PO­

SIEDZENIE WARSZAWSKIEGO 
WYDZIAŁU Kobiecego P. P. S. o 
godz. 7-ej wieczór przy ul. Długiej 
Nr. 21.

KOŁO im. L. WARYŃSKIEGO. 
W czwartek 5 b. m. o godz. 8-ej od­
będzie się „Pogadanka ekonomicz­
na".

Wyroby cukierni p. f. J. Gajewski 
Chmielna 47-a są pod boj­
kotem Świata Pracy.

m
M .-A ft KOW ALSKI

„Potrzebny jest nam
W sądzie grodzkim XI oddzia­

łu (Długa 50) był sądzony za kra 
dzież zegarka w tramwaju Josek 
Sztokfisz. Z braku dowodów wi­
ny, sąd uniewinnił Sztokfisza, któ 
ry uradowaany, skierował się szyb 
ko ku wyjściu. Zaledwie jednak 
S. zdążył przejść próg drzwi sali

do innej sprawy"
sądowej, idącego zatrzymało 2-ch 
wywiadowców, zakładając S. kaj­
danki na ręce. Gdy zdziwiony o- 
brońca 3. zapytał, dlaczego jego 
klijent został aresztowany, wywia 
dowcy odpowiedzieli: „Potrzebny 
jest r.am do innej sprawy".

T R U S K A W I E C - Z D R O J
naturalne kąpiele solankowe, siarczane, borowinowe, 

inhalatorjum —  Słynna Naftusia.
Tani sezon jesienny wrzesień — październik.

Koń w sklepie
Wczoraj w południe przy uli. 

Leszno zdarzył się rzadki wypa­
dek. Jechała platforma parokon­
na, naładowana koszami owo­
ców, należąca do Elego Kruszew­
skiego (Prosta 10). W pewnej 
chwili jeden z koni dostał napa­

z rowerami
chu, ujrzawszy konia. Na szczę­
ście, wypadku z ludźmi nie było. 
Właściciele firmy obliczają stra­
ty na sumę około 500 zł. Chore­
go i pokaleczonego konia prze­
prowadzono do lecznicy.

du szału. Woźnica nie mógł ko­
nia wstrzymać i ten wjechał wraz 
z platformą na chodnik, a nastę­
pnie w okno wystawowe składu 
fabrycznego rowerów i części p. 
f.: „Excelsior". Olbrzymia szyba 
szyba wystawowa, oraz dwie we­
wnętrzne, wraz z ramami zosta­
ły zdruzgotane. Również została 
poniszczona część przyborów 
rowerowych, znajdujących się na 
wystawie. Będąca wówczas przy 
wystawie ekspedjetntka, Regina 
Benkówna zemdlała z przestra-

Nasza rubryka
MATURZYSTKA, przyjmie każdą 

pracę od zaraz na godziny popołud­
niowe. Wiadomość Redakcja Robot­
nika — „Tuśka*1.

ZAOFIAROWANIE PRACY.
SPECJALISTA MECHANIK do 

reperacji powielacza marki „Roto1, 
zechce się zgłosić ul. Czerwonego 
Krzyża Nr. 20 pok. 38.

fABR.CHI

Pau a W essely--
artysta i człowiek

Cicho, bez rozgłosu, w swoim u- 
kochanym Wiedniu, _ żyję i pracuje 
najpierwsza wielkość filmowa i zna 
kom ita a rty stk a  teatrów  wiedeń­
skich — Paula Wesfoly. Paula Wes- 
scly nie hołduje zasadzie gry  dla 
przemysłu filmowego, dla niej prze- 
dewszystkiem istnieje treść tego, co 
m a grać, co m a przeżyć, odtworzyć, 
7, czego ma uczynić Wcielenie, sło­
wem — scenarjusz. Temi wielkiemi 
talentam i artystycznemu tchnie film 
p. Ł: „Epizod", który nota bene wy­
konany w dubbingu polskim, słusz­
nie uchodzi za film przełomowy W 
kinem atografii europejskiej. (x)

C l  ITD A przeróbki.reperacje najnow- 
r U  I i l n S2e tnoiele. Robota wykwin­
tna. Ceny niskie. W-wa, L jn n rQ U 11 
N. Świat 62, tel. 6 1 7 -4 8 . H l lC i l lC y

STAN POGODY w | i  PIH
Dziś pogoda o zachmurzeniu 

zmiennem z przelotnemi deszczami 
i skłonnością do burz. Tem peratura 
bez większych zmian. Słabe wiatry 
z kierunków południowych.

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Julika".
APOLLO: „Bengali".
ATLANTIC: „Legja nieustraszo­

nych", ,
AMOR: „Schowajcie swoje smutki* 

i „Żółty książę".
ACRON: „Siostra M arta jest szpie­

giem" i .Krwawy herszt".
AS: „Wróg we krwi".

ANTINEA: „Pieśń nocy" i „Nocny
express".
COLOSSEUM: „Ostatni miliarder"

i rew ja.
COLOSSEUM MAŁE: „Czerwony

^nóż" i „Kryzys skończony".
CORSO: „Kobieta szuka miłości" i

rewja.
CAPITOL. „Mały pułkownik" z Shir 

ley Tempie.
CASINO: „Niedokończona symfonja"
ELITE: „Młody las" i „W krainie 

ptaków",
FAMA: „Roześmiane oczy11 z Shir­

ley Tempie.
FILHARMONIA: „Dzień wielkiej

przygody11.
FORUM: „Kuszenie szatana" i
„Wszyscy ludzie są wrogami".

FLORIDA: „Mężczyźni w niebezpie­
cznym wieku" i „Karioka". 
HOLLYWOOD: „Pani i szofer11.

HELJOS: „Kot i skrzypce**.
KOMETA: „Żyd Siiss" i rewja.

OGŁOSZENIA DROBNE
-  f t  KOMETA

A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniezne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- C 
tw óm ia: Twarda U.

FUTRA naj tańsza pracownia —
TUI UH Adamczewskiego, Focha 
6 — 14, parter.____________________

FUTRA tylko w pracowni Mar- 
jańska 11 — 2. Łapki, 

karakuły, piżmowce, foki, wszelkie 
przeróbki po cenach niebywałych. 
Dogodne warunki.

C u tra  najnowsze fasony, wykonane 
• systemem „souple", wszelkie prze­
róbki. Robota solidna. Tanio. W arun- 
ki dogodne. „A rlette1*, Krucza 46.

Potrzebne kucharki, pokojówki, słu­
żące z dobremi świadectwami. Po 

średnictwo bezpłatnie. Biuro Fundu 
szu Pracy, Oddziały Służby Domo­
wej: Ciepła 21, tel. 253-27 i Moko­
towska 50 tel. 9-61-44.

Klno- 
Teatr

Chłodna 49. te l. 6.48-51
Pocz. 4. 6, 8, 10

Dziś film, który do głębi poru­
szył sumienie świata

„ŻYD SUSS“
w roli głównej

CONRAD VEIDT

NA S C E N I E  R E W J A

MAJESTIC: „Tajemnice Peraku11.

majestic

T a iin it
1 Peiii

Dla m ło d z le ty 1 
w szystk ie  

m iejsca 1 Parter

TT A U  A: „Wielkie wydarzenie** 1
„Wróg kobiet**.

LOS; „Tajemnica małej Shirley*’.

LUX; „Adjutant Jego Wysokości1* 
i „Gwiazda Broadwaju".

MASKA- „Królewski kochanek" i 
„Kochaj mnie dziś*'.

MEWA: „Malowana zasłona’1 I „Ka­
pitan Korkoran". '

METRO: „Nowi ludzie".
MIEJSKI: „Wszystko żart*1, „I cóż 

dalej szary człowieku".

1)

•22Z MIEJSKI
H i p o t e c z n a  8

P o tz . 6 — 8 — 10 w le u .

WSZYSTKO ŻART
* (zeroekran)

’  I CÓŻ DALEJ SZARY
CZŁOWIEKU (wznowienie)

Ceny miejsc od 50 do 90 gr.

MUCHA: „Karnawał i miłość" oral 
„Wielkomiejskie cienie".

NOWA TOMBOLA: „Wonder bar1*
i „Skradziono człowieka".

OKO PRASKIE; „Cienie Broad­
wayu1* i „Ostatni sygnał".

PAN: „Rotmistrz Hans Wcrzen1.

POPULARNY: „Kleopatra** i rewja.

PETIT TRIANON: „Ludzie w bie-
li‘‘ i „W blasku księżyca".

PROMIEŃ: „świat się śmieje" I „P« 
ciąg widmo".

PRAGA: „Nasi chłopcy marynarze1*. 
KIALTO: „Czar młodości".

RIVIERA: „Bal w Savoyu*.
ROXY: „Pat i P a t a c h o n  jako jaz- 
bandyci**.
STYLOWY: „Ilonka1*.
SOKÓŁ: „Burza w szklance V ’
dy" i „Cienie Broadwayu**. 

ŚWIATOWID: „Baboona*.
TON: „Jestem zbiegiem".

UCIECHA: „Skandale aniljonerów* 
z Clark Gable.

UNJA: „Nana" i rewja.
VARIETE: „Tygrys morderca**,

„Miasto duchów" a Buster Keato- 
nem i rewja.

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niejnyski Ontkarnla Sp. NakŁ-.Wydawnfcsej „Robotnik", .Warszawa, Warecka


